Nr. 34. 


Wychodzi w dni kaca 
e godzinie 8 po peindnia x datą dzia 
mastępnego. 


Prenumerata r przesyłką pOGRiOWĄ wyrost 
w kraju i Austryi miesięc. 2 k. Wh 
w Niozczacii 8 ò 
w innych Państwach . r 
Za zanianę adresu dopłaca się 40 s 
Gpłato nalaży niścić równocześnie & kods 
zera zmiany adresu 
Prwumercte we Lwowie miesięcznie 3 b 


Kamer kosztuje wa Lwowie . 
na prowinoyi 
Komore z pryrzednich dai po 20 R 
Wszslkie DONIESIENIA FERYW ATN? 
o uaręokynach, ślnbach, wegelach, nabożeń- 
mws żałobnyck, pegrzabach, opiay nazi 
i sabaw prywatnych, reklamy dla Dalów, 
adczytów i koneartów, spisy składak, de 
miesionia n sgubash, mnalusionyrkh przod: 
mietach i t ti pe i k. ad wiersza. 


„AS 


n 


| smn mą a 


Dziś : 
Jumo: jg | św. Katarzyny R. 


 Socyalizm w Królestwie, 


Znacznie silniej, aniżeli u nas i w Wiel- 
kopolsce, szerzy się socyslizm w naszych zie- 
miach pod rosyjskim zaborem. Tam on już ma 
swoich męczenników i swoje „święta* — dni 
niejako obowiązkowych demonstracyj. Tam oig- 
gle jeszcze jest ideą, której realne życie nio 
nie obrało z promieni. W znacznej mierze jest 
on tylko objawem protestu przeciw nienatu- 
ralsym stosunkom, w jakich z łaski rządowego 
systemu żyje całe społeczeństwo, jest więc je- 
dynie formą, w którą się odlewa ogólne nieza- 
dowolenie, z pewnością nie mniejsze, ani mniej 
uzasadnione, od istniejącego w Macedonii. Po 
części jest on następstwem ogromnego napły- 
wu żydów z oałej Rosyi, wydalonych z niej 
w sposób nader gwałtowny i nagły, a więc 
rozgoryczonych, skłonnych do ostrej krytyki, 
bo pełnych poczucia doznanej krzywdy i ske- 
zanych na ostetnią nędzę wśród obcego społe- 
czeństwa. Lecz trzeba przyznać, że warunki 
życia robotniczego także bardzo sprzyjają Toz- 
wojowi socyalizmu. Wyszia teraz praca rosyj- 
skiego statystyka p. Litwinowa - Falińskiego o 
położeniu fokaśków fabrycznych i kopalnia- 
nych we wszystkich ziemiach, podlegających 
jednakowemu w całym caracie ustawodawstwa. 
Dość jest pobieżnie przeczytać to sumienne 
studyum, aby przyznać, że stworzone przez 
rząd warunki życia robotniczego nieuniknienie 
muszą sprzyjać rozwojowi sooyalizmu. Jeżeii 
powiemy, że nader liczne czynownietwo musi 
przecież stwarzać sobie jakąś robotę, aby wy- 
glądało, że jest nieodzownie potrzebne, to wol- 
no będzie przypuśció, że niestosowne ustawo- 
dawstwo istnieje właśnie dla wytwarzania sto- 
snnków, które mogą zagrażać porządkowi spo- 
łeoznemu, a więc dia obrony jego potrzebne | 
jest niezliczone czynownietwo. Wykazuje p. 
Litwinów - Faliński, że zawodowi robotnicy į 
fabryczni i kopalniani w Królestwie podlegają 
zupełnie tymsamym przepisom, co robotnicy 
w guberuiach rosyjskich, chociaż warunki ży- 
cia tych a tamtych są zupełnie odmienne. Nie- 
mal każdy rosyjski robotnik ma gdzieś własną 
ziemię, dom, zagrodę i podczas pilnych robót 
w polu pracnje razem z rodziną, a potem wy- 
chodzi na zarobki w świat; pracuje więc jako 
kawaler; jeżeli nie nie oszczędzi, to przynaj- 
mniej przeżyje; w razie choroby, kalectwa albo 
upadkn sił z4wace wraca do swej wsi i zostaja 
gospodarzem wiejskim. Bezrolni robotnicy bar- 
dzo łatwo otrzymują od rządu ziemię w świeżo 
zdobytych i pośpiesznie kołonizowanych okoli- 
each. azyatyckich. Siowem, praca fabryczna 
jest dia nich zawsze dodatkiem do zawodowej 
pracy na własnej roli. Natomiast robotnik 
przemysłowy w Królestwie nio nie ma oprócz 
tego, co mu daja fabryka lub kopalnia. Jest 
on w oałem tego słowa znaczeniu zawodowym 
robotnikiem, jak wszędzie w zachodniej Enro- 
pie, 8 tymozasem nie zabezpieczono go od nę- 
dzy w razie choroby, kalectwa, lub starości; 
nie uregulowano jego stosunku do przedsię- 
bioroy, co tom  potrzebniejsze, że większość 
przemysłowców sklada się z ludzi obcych, któ- 
rzy albo mieszkaią w Berlinie lub Wrocławiu, 
albo przebywają w kraju tylko chwilowo, aby 
się wzbogacić, są więc typowymi explostatorami. 
Rosyjski autor tak się wyraża o tych przemy- 
słowcaob: „Ogólne interesa kraju i jego ludno- 
śoi obchodzą ich tylko o tyle, o ile ich osobi- 
sty interes tego wymaga. W stosunkach z miej: 
ecową ludnością i z robotnikami prawie wszyscy 
się odznaczają pychą i zupełnym brakiem 
RETCA. To jest bardzo charakterystyczne z tego 
względu, że niejeden z nich posiada fabry ką 
w Niemczech i tam bardzo dba o swych ro- 
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2) 
Aróójd. Bócklin. 
(Ciąg dalszy) 
Słynne na cały świat są liczna obrazy 
Bóoklina, przedstawiające grę fal morskich, 


zaludnionych fautastycznemi postaciami. Tak 
potężnie i powabnie zarazem żywiołu wodnego 
nikt jeszcze w sztuce nie odtworzył, a ozar i 
przepych koloru dochodzi w tych obrazach do 
najwyższego szczytu. 

Jednym z najpiękniejszych i najpopular- 
niejszych obrazów Bócklina jest n Wyspa smior- 
oi“, nieporównana co do głębokości nastroju. 
Podobnie popułarnym jest obraz: „Milczenie 
w lesie” z ową dziwnie przejmującą koncopoyą 
bajecznego jednorożca. Jako przykład niezró- 
wnanego hnmoru artysty wymieniamy obraz 

„Centaur w kuźni”. 

Samo jednak opowiedzenie tematn obra- 
zów Bósklinowskich bardzo słabe tylko dać 
może wyobrażenie o ich piękności i potędze. 

O wiele większą wartość ma dobre okra- 
ślenie technicznej strony twórczości tego mi- 
stra, gdyż w sztuce najgłębsze tajniki psy- 
chiozne śoiśle się łączą z tem, co nazywamy 
techniką. Distego pozwolimy sobie preo 
tu uwagi, jakie wypowiada o Böcklinie jeden 
z najlepszych krytyków polskich, Stanisław 
Witkiewicz. w RK swej p. t. „Sztuka i 
krytyka u nas“, Oto co tam czytamy między 
lwnemi : 

Bócklin jest kolorystą tak nadzwyczaj - 
uym, że z trudnością możazby znależć w ca- 
łej dawnej i nowej sztuce równą mu siłę. 

Trudno jest zapewne zapomocą słowa ob- 
Jaśnić komuś wartość koloru, ogólniki jednak, 
których używa nasza krytyka: „koloryt ży- 
py jędrmy, miękki (), soczysty, pełen smaku 

« — są orgeczeniami, które wcale jug nie 
AR ani w czem leży istota zalet kolory- 
Sty, ani tek o ile dany obraz do niej się zbli- 
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i botników, pilnuje, aby każdy : z nich był ubez- 


pieczony, a nadto swoim kosztem utrzymuje 
dla nich nietylko szpital, ale nawet teatrzyk. 
Exploatatorskiem ich stanowiskiem tłómaczą 
się trudności, na jakie natrafiają wszystkie sta- 
rania o poprawę bytu robotników. Wszelki na 
ten cel wydatek traktują oni jako ciężar, który 


spada na nich nieprawnie. W roku 1893 rząd | wszyst 


zamierzył zaprowadzić ubezpieczenia robotni- 
ków na wypadek kalectwa. Wówczas przemy- 
słowcy w Królestwie odbyli zjazd i na nim 
opracowali raemoryał, w którym dowodzili rzą 
dowi, śe gdyby ich zmuszono do płacenia wkła- 
dek nsekuracyjnych, to oni musieliby zamknąć 
swe fabryki i to skłoniło rząd do zaniechania 
projektu. Sami robotnicy zaczęli tworzyć kasy 
zapomogowe i stowarzyszenia spożywcze, lecz 
wkrótce potem ci obcy fabrykanci zażądali, 
aby osły zarząd kas zapomogowych i stowa- 
rzyszeń spożywczych znajdował się w rękach 
urzędników fabrycznych, wyłącznie Niemców. 
Ci robotnicy, którzy nie zgodzili się na to, 
byli odprawieni. Tak owe kasy i stowarzysze- 
nis zwiększają tylko zależność robotników 
od fabrykanta. Ten sposób trzymania robotni- 
ów w ekonomicznej zaleźności od zarządu 
fabrycznego okazał się tak korzystnym dla 
przemysłowców, że oni teraz sami żądają od 
swych robotników, aby należeli do członków 
kesy zapomogowej i stowarzyszenia spoży wcze- 
go. Lud fabryczny zwolna stał się ludem pań- 
szczyźnianym:*, 


Rosyjski statystyk gorąco przemawia za 
uwolnieniem tego ludu z niewoli, za ściełem 
określeniem długości pracy, minimum zarobku, 
oraz za wprowadzaniem ubezpieczeń. To wszyst: 
ko już nie należy do tematu niniejszego arty- 
kułu. Chcieliśmy tyiko wskazaó naturainą 
przyczynę rozrostu socyalizmu w Królestwie. 
Ma ono przemysł, ale z niego korzysta mało, 
bo większość przemysłowców stale przebyws 
za granicą i tem obraca swymi funduszami, 
natomiast kraj ma do czynienia z ciemną stro- 
ną każdego wielkiego przemysłu: x socyali- 
zmem, który utrudnia ogółowi życie i bez tego 
trudne. 
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pielgrzymka króla serbskiego, 


Dziś król serbski Aleksander ze swą żo- 
ya wjeżdża na terytQryum węgierskie, aby 
oabyć pielgrzymkę do ojeowskiego grobu w 
Kruszedolskim prawosławnym klasztorze w 
Chorwacyi. O ile te podróż jest tylko aktem 
synowskiego pietyzmu, o tyle dla polityków 
jest obojętna. Lecz oprócz pietyzmu odgrywa- 
ją tu rolę inne jeszcze względy. Król Aleksan- 
der, gdyby chciał, mógłby już dawno i nieraz 
pomodlić się na grobie ojca, względem którego 
zawinił bardzo dużo. Dopiero w ostatnich cza- 
sach zrozumiał on potrzebę otoczenia awej dy- 
nastyi jakąś aureclą. Zupełnie jak teraźniejszy 
przedstawicie] domu  Hohevzollernów szuka 
swego protoplasty aż w Karolu Wielkim i do 
swych prababsk zalicza świętą Elżbietę i świę- 
tą Jadwigę, godząc iob gorliwy katolicyzm ze 
swym gorliwym  protestantyzmem, tak samo 
król Aleksander zapuszcza swój wzrok w po- 
mrokę dawnych dziejów, aby wyłowić tam bo- 
daj jakiś dowód, że Duszan Wielki był — 
Ubrenowiczem. Święci także będą w jego dy- 
nastyi, bo już za zgodą serbskiego patryarcha- 
tu przezwano księcia Michała, zabitego w 
Topozydarze, „Świętym, jak znowu księcia 
Miłosza zamianowano teraz „Wielkim“. Po 
wielu zboczeniach król Alek nder zaprag uął 
uczynić swą dynastyę arystokratyczną. Musi 
więc złożyć hołd zwłokom pierwszego króla 


ża. Ostatecznie porównywując je z obrazami, 
do których się stosują, przychodzi się do wnio- 
sku, że przeciętny znawca malarstwa, za. ce- 
chy, kolorysty bierze ukolorowanie obrazu, uło- 
żenie pewnych plam kolorowych, które natu- 
ralnie może uważać za smaczne lub nie, sto- 
sownis do tego, ozy jego gust osobisty ma 
predylekoyę do czerwonych, zielonych lub fio- 
letowych promieni światła, Tymozasem zalety 
kolorysty opierają się na podstawie głębszej, 
bardziej zasadniczej, niezmiennej, aniżeli smak. 
Opiersją się mianowicie na harmonii barw, 
istniejącej w naturze, stałej i obowiązującej 
każdego malarza, bez względa na to, czy jest 
„soczysty, „miękki“ lnb „jędrny“. 

Wszystkie przedmioty, jakie się widzi, 
mają swoją właściwą barwę, która w języku 
malarskim nazywa się lokalną. Barwa ta, jak- 
kolwiek jest stałą cechą danej rzeczy, jednak 
pod wpływzm rozmaitego natężenia światła, od- 
dalenia od oka patrzącego i sąsiedztwa innych 
barw, przybiera rozmaite odcienie. Inną jest w 
słeńon, inuą w pokoju, inną w Czas pochmurny, 
inną w świetle, inną w cieniu. Każda pora 
dnis, ilość pary wodu ej w powietrzu — jednem 
słowem wszystko, 00 wpływa ną natężenie świa- 
tla lub jego barwę, oddziaływa na wartość ko- 
lorów lokalnych. Każdy człowiek, najmniej na- 
wet obdarzony zmysłem obserwacyjnym, moża 
zauważyć, że o zachodzie słońca wszystkie 
płaszczyzny oświacone jego promieniami rabie- 
rają odblasku zółtawo-ozerwonego, płaszczyzny 
zaś stojące w cienin, zabarwiają się błękitno, 
giyt światło dochodzące do nich zabarwia się 
odcieniem błękitnej, przeciwnej zachodowi stro: 
ny nieba. 

Kolory te, żółty i błękitny, w konwency- 
onalnej mowie "malarskiej nazywają się pier- 
wszy: ciepłym, drugi zimnym. Są to kolory 
dopełniające się i podnoszące wzajemnie swoją 
wartośsó, jeżeli są obok siebie. Otóż malarz, ma- 
lujący sachód ałońca, jeżeli chce, żeŁy obraz 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: 


Serbii, który unacznie powiększył swe państwo, 
uwolnił je od wassalstwa względem  Turcyi, 
zorganizował o ile mógł, ozdobił królew'ką 
koroną i z łaski syna skończył na obczyźnie. 

Takie niezawodnie są polityczne pobudki 
pielgrzymstwa króla Aleksandra do Krusze- 
dołu. Ze strony Austro-Węgier uczyniono 
ko dla nsunięcia pozorów, jakoby i dla 
tej monarchii miałe owa pielgrzymka polity- 
czne znaczenie: król Aleksander będzie przy- 
jąty jako gość Cesarza, ale się nie zobaczy z 
żuduym ministrem lub- dyplomatą. 


(prawa narodowościowa w Aus, 


Pod powyższym tytułem zamieścił w pe- 
tersburskim Kraju p. Stanisław Madeyski, by- 
ły minister „oświaty w gabinecie Windisch- 
graciza, wielce zajmujący i bardzo na dobie 
będący artykuł. Powtarzamy „go tu w całości 
tak ze względu na doskonałą jego część histo- 
ryczną, jak jeszcze bardxiej na wniosek, do któ- 
rego p. Madeyski dochodzi, mianowicie, że u- 
godę ozesko -niemiecką możua przeprowadzić 
jedynie w dwojaki sposób: albo wtedy, gd po 
obu stronach, po ozeskiej i po niemieckiej, 
wybrani będą sami tacy Święci posłowie, że 
ich będzie można zaraz kanonizować, albo też, 
jeżeli się znajdzie taki energiczny rząd w Au- 
stryi, że potrafi ugodę nietylko narznció, ale 
także zmusić oba roznamiętuione ludy do jej 
przyjęcia. Ponieważ ani jedno ani drugie nie 
jest prawdopodobne, przeto artykuł p. Madey- 
skiego budzi mniemanie, ik nawet nasze pra- 
wnuki nie doczekają się załatwienia czesko nie- 
miaokiego sporu. W każdym razie warto po- 
znać cały ten artykuł, jako głos męża niera- 
przeczenie wybitnego i myślącego samodziel- 
nie. Pan Sadoyi pisze: 


Historyk Trelteghkó uczynił rodakom swo- 
im zarzut, że w poliiyce nie mają odwagi po- 
nieść dobrowolnie w _ ohwili właściwej takiej 
ofiary, jaka jest potrzebną, ażeby się uchronić 
na przyszłość od oflar większych a niedobro- 
wolnych. Nie wiem, czy zarzut ów da się do 
samych tylko Niemców zaatosować, ale to jest 
rzeczą pewną, że austryacoy Niemcy ów brak 
odwagi posiadają w stopnin bardzo wysokim. 
w polityce narodowościowej, i że ta właściwość 
mści się surowo na nich samych i na państwie. 

Kiedy Monarcas austryacki zdecydował 
się nadać swoim ludom konstytucyę, wezwał 
najświatlejszych mężów ze wszystkich krajów 
ówczesnej monarchii (jeszcze nie rozdzielonej) 
ná tak zwang wzmooniorą Radę państwa, aże- 
by wysłucheć ich życzeń i zapatrywań na pra- 
wno-polityczny ustrój państwa, mającego wy- 
konaó trudne przejście z absolutyzmu do kon- 
stytneyj. Rxecz oczywista, że ze względu na 
skład monarchii sprawa narodowości musiała 
natychmiast stanąć pierwsza na porządku dzien- 
nym. Dws wielkie narody: Węgrzy i Polacy, 
opierając się na realnej podstawie potrzeb, 
zażądały uznania swojej indywidualności histo- 
ryczno-politycznej, a więc pełnego wymiaru 
praw narodowych wś swoich krajach. Z tego 
założenia wynikała konsekwenoya, że plemiona 
słabsze, którym historya nie dała się rozwinąć 
do tej samej siły, stosownie do rzeczywistych 
potrzeb, miałyby otrzymać wymiar praw naro" 
dowych w niższym stopniu i zakresie. Czesi 
zaś, których silna niegdyś kultura w sposób 
nagły i gwałtowny przecięte, odżyła była już 
wtedy z dziwną świeżością 1 mocą, domagali 
się w swoim kraju równości z Niemcami. 

Nie ulega wątpliwości, że zaspokojenie 
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tych życzeń — to ofiara ze strony Niemoów, | RSTENE A tuczy T b można literarum universitatem. Pod wzglę- 


jego był harmonijnym, powinien wszystkie 
przedmioty oświecić tak, jek to ma miejsce w 
naturze — utrzymać światła ciepłe i zimne 
cienie. Oprócz tego, różne barwy lokalne w ro- 
zmaity sposób są wrkżliwe na zabarwienia 
świetlne. 

Zieleność drzew, żółty piasek, biała ścia- 
na domu, strzecha słomiana — wszystko to jak 
kolwiek przybierze odblask różowy lub żółty 
w świetle i odcień błękitny w cienin — przy- 
bierze w pewnym tylko stopniu, zachowniąc 
zresztą odrębność swojej barwy lokalnej. Na- 
stępnie, każda płaszczyzna, na którą pada świa- 
tło, odbija je — refleksuje, jak się mówi w ma- 
larstwie — zabarwia te odbite promienie swo- 
ją barwą lokalną i oświeca nimi najbliższe 
siebie przedmioty. 

I tax dalej i dalej — przełamywanie się 
tych wszystkich świateł ozystych, refleksów i 
cieni, idzie do nieskończoności i zlewa się w 
jedną wielką harmonijną całość — harmo- 
nijną wtedy tylko, jażeli te wszystkie barwy 
będą utrzymane w prawdziwym do siebie sto- 
suaka. 

Jeżeli przykład ten. wzięty z najłaąatwi»j- 
szego 30 zobaczenia, gdyż najjaskrawszego 
efektu światła, zastosujemy do wszystkich mo- 
żliwych oświetleń, jakie nieskończona w ro- 
zmaitości natura okazać moża, będziemy mieli 
ogólną, stałą zasadę harmonii "barw w malar- 
stwie i zasadniczą miarę do ocenienia warto- 
ści kolorystycznej każdego obrazu. Nisma nie- 
tylko dwóch par oczu jednakowych, ale nawet 
u jednego człowieka zdarza się, że każde Oko 
jest inaczej wrażliwe na działanie barw. Wszy- 
stkie jednak oczy, niedotknięte stanowozo dal- 
tonizmem, widzą równie dobrze harmonię barw, 
jakkolwiek mogą w rozmaity sposób widzieć 
barwy lokalne. Jest to różnica indywidualna, 
która wpływa na to, ża dwa obrazy dwóch 
różnych malarzy, przedstawiające jeden i ten 
sam motyw koloru, mogą być zupełniə dobre, 
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| którzy « dotąd sami jedni tylko uznawani dotąd isan? TAi Tylko dshowąni/ Byli dam pla wno-półiięcziycnwdó gien 
przez państwo za naród. A jednak gdyby byli 
tę ofiarę szczodrą ręką ponieśli, ileż byliby o- 
szozędzili strat, które później tak pod wzglę- 
dem narodowym, jak politycznym, ponieść mu- 
sieli i ponoszą ciągle oni, a wraz z nimi i 
państwo. 

Lecz nie zdołali się zdobyć na tę ofiarę. 
Chwycili się chętnie mrzonki etnograficznej 
równości plemion, z którą wystąpiły wszystkie 
plemiona słabsne, niehistoryczne, jak Rusini, 
Chorwaci, Słoweńcy, tudzież słabe cdłemy na- 
rodów, jak Włosi i Rumuni. Niepodobna przy- 
puśció, żeby Niemcy mogli byli uwierzyć w 
trafoośó polityki, równającej w państwie czyn- 
niki, które pod względem siły kulturalnej, spo- 
łecznej, historycznej i politycznej tak bardzo 
były nierówne. Lekceważyli przytem widocznie 
potęgę idei narodowości -— jakkolwiek ich wła- 
śni myśliciele (z Bluntachlim na ozele) zaczęli 
już zgłębiać tę ideę i dochodzaili do konstruk- 
cyi tuk zwanej „zasady narodowości*, nznając, 
przy pewnych warunkach przedmiotowych, 
względne prawo narodu do politycznego bytu. 

Niemcy austryscoy — być może — tak 
rozumowali: skoro zrównamy słabych z mo- 
cnymi, to poziom wymiaru sam się przez to 
obniży. Gdyż skoro mamy dawać równo, a sła- 
bym daó wiele nie można, damy mało wszystkim, 

Węgrzy i Polacy (z wyjątkiem Sziąska i 
Bukowiny) zdobyli, czego im potrzeba; Oze- 
chom w gruncie rzecey mało juź czego brakuje; 
mniejszym plemionom Niemcy niejednego je- 
szcze wzbraniają, lecz ra to sprawili, że ich 
życie narodowe bije tętnem sztucznie przyśpie- 
szonem. 

To ostatnie zjawisko więcej szkód przy- 
niosło rozwojowi państwa i krajów, aniżeli się 
na oko zdawać może. A przytem wszystko to 
zdobywały narody i plemiona ze pomocą bru- 
talnej walki, która zatruła życie publiczne w 
krajach, zniweczyła węzeł łączności, odjęła siłę 
w działaniu na polu ekonomicznem, a nareszcie 
zachwiała podstawą parlamentaryzmu, to jest 
zasadę większości, czyniąc władzę prawodawozą 
bezwładną. Nareszeie takie załatwienie zasadni- | 
cze sprawy narodowościowej nadało patioa 
austryackiej wewnętrznej rys charakterysty- 
czny, który dotąd przylgnął do niej jakby 
pierwszy i najkardynalnisjszy dogmat, którego 
skutki dla państwa są nieobliczalne. Mianowi- 
cie polityka, zamiast zostać sztuką przewidy- 
wania, w tym celu, ażeby ze wzg!ędu aa prey- 
szłość powziąć dziś odpowiednią decyzyę, stala 
się sztuką wymijania decyzyi, spychania jej 
z terakniejszości na przyszłość: polityką na 
krótką metę kosztem przyszłości, polityką z dnia 
na dzień, którą zresztą w swoim czasie hr. 
Taaffe z "całą właściwą sobie naiwnością okre- 
ślił tak wypukło wiedeńską nazwą: fortfretien. 

A jednak sprawa narodowościowa musi 
być w Austryi ostatecznie i stanowczo zała- 
twiona. Te pierwiastki, z których składa się 
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istota narodowości, są człowiekowi przyrodzone 
tak, jak jego zdolności: on ich z siebie nie 
wyrzuci. A przejmują go wskróś, tak jak re- 
ligia: nie wydrze ich nie. 

Jeżeliby nie znalazł się na czas sposób 
ujęcia sporów narodowych w spokojne koryto 
prawnej gwarancyi, to rozwój faktyczny, pro- 
wadzony na dziko, pójdzie dalej i może dopro- 
wadzióć do wielkich klęsk. W walce bowiem 
ciągłej a gorącej niknie z oczu granica rozsąd- 
ku. Wszakże dzisiaj jnż wszystkie plemiona 
dopominają się o narodowe uniwersytety, bez 
względu na to, czy zdobyły już odpowiednie 
środki naukowe, zasób sił nauczycielskich i ten 
poziom nauki narodowej, na którym jedynie 


a jednak będą się zapełnia między sobą różnić. 
Różnica leżeć będzie w rozmaitym stopniu na- 
tężenia barw lokalnych i oo za tem idzie, wszy- 
stkich zachodzących między niemi stosunków. 


W malarstwie jest tak, jak w muzyce, Je- 
żeli motyw koloru w obrazia będziemy uważali 
za motyw melodyi w muzyse, to, jak ten osta- 
tui możemy trausponowaó na ton wyższy lub 
niższy, tak samo możemy używać barw ja- 
skrawszych lnb bledszych, zachowując natnral- 
nie między niemi harmonię, czyli wytężając 
wszystkie w równym stopniu. Inaczej będzie 
się robić fałsze, które w zupełności odpowia- 
deją fałszom w muzyce. Przy ocenianiu więc 
wartości kolorysty trzeba tę jego indywidual 
ność zostawić nietkniętą i sznkać tylko harmo- 
nii — tak samo, jak nie można robić zarzutu, 
że ktoś śpiewa barytonem, a nie tenorem, je- 
żeli śpiewa dobrze. Chcąc dla całej działalno- 
ści danego artysty znależć odpowiedni wykła- 
dnik jego wartości, trzeba patrzyć na wszyst- 
kie jego dzieła. Jeżeli między niami zachodzi 
zbyt wielkie podobieństwo, jeżeli naprzykład 
w calym szeregu obrazów powtarza się jeden 
i ten sem motyw formy, barwy i światła — 
jest to talent ciasny, ubogi, który dosznkawszy 
się jednego jakiegokolwiek zjawiska w natnrre 
i odtworzy wszy je, pierwszy ráz ze szczerą in- 
tuicyą, następnie powtarza rutynicznie, manie- 
rycznie raz wynalezioną kombinacyę tonów lub 
linij, jak rzemieślnik, umiejący wyrabiać jedną 
tylko drobną, składową cząstkę wielkiej maszy- 
ny. Jeżeli zaś każdy obraz jest inny, będzie to 
natura wielka, bogata, nigdy nie sohodząca do 
rzemieślniczego nży wania umiejętności, intnicya 
wiecznie czujna, wyobraźnia w stanie ciągłego 
pobudzenia — ciągle nowa i przy każdem no- 
wem tworzonem dziele, jakby na nowo ucząca 
się. Natur takich jest mało. Nawet wielcy ko- 
loryści weneccy są w obrazach bardzo jedno- 

stajni i powtarza ją właściwie zwykle ten sam 
motyw oświetlenia popołudniowego w dzień 
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dem prawno-politycznym zaś wszakże nietylko 
Czesi stoją wytrwale przy swojej koronie św. 
Wacława, lecz i idea państwa południowo-sło- 
wiańskiego weszła już na aktualny program 
stronnictw politycznych. 

Nie chcę bynajmniej utrzymywać, jakoby 
federacyjny ustrój państwa w zasadzie był zły. 
Owszem, przeciwnie, są na to świadectwa hi- 
storyczne, że państwa z takim netrojem zdolne 
gą dzielnie rozwinąć swoją potęgę i wysokie 
zająć stanowisko Lulturalne. A jednek twierdzę 
śmiało, że w danych warunkach federacyjne . 
przekształcenie Austro-Węgier musiałoby sta-. 
nowozo osłabić jej stanowisko kulturalne, eko- 
nomiozne i mocarstwowe. A dla ty h krajów, 
które bądź przechodziły w epoce absolutyzmu 
przez karę wygłodzenia, jak Galicya, bądź też 
przecierpiały głód z powodu nieokreślonego 
stanowiska prawno-politycznego, jak Dalmacya, 
podarunek federacyjny byłby wprost ruiną. Je- 
żeli napoleońska myśl Europy, tak zwanej 
„geograficznej“, a raczej „etnograficznej*, już 
wówczas okazała sią mrzonką, toż w dzisiej- 
szych warnnkach pracy ekonomicznej, na którą 
składają się kolosalne wysiłki społeczności pań- 
stwowych, rozdrabnianie sił na polityczne j Je- 
dnostki, na podstawie etnograficznej organizo- 
wane, jest wogóle niepojętym anachronizmem. 

Zważywszy na bieg rzeczy w  Austryi, 
sądzę, że załatwienie sprawy narodowościowej 
powinno nastąpić na podstawie kombinnoyi 
trzech myśli przewodnich. Temi są: jedność 
państwa, jedność każdego krajn i narodowa au- 
tonomia lokalna. 

Gdzie ludność pewnej narodowości mie- 
Szka w pewnej grupie, tam musi mieó narodo- 
we szkcły i tam musi mieć możność znoszenia 
się z każdym urzędam w języku narodowym. 
Gdzie tych grup narodowych jest wiele, tam 
instancye wyższe powinny mieć narodowe 
sekcye. Urządzenie to nie może rozrywać kra- 
ju, jako jednostki administracyjnej i politycznej. 
Pewne działy urzędowania wewnętrznego w 
kraja, tak samo w państwie powinny być za- 
strzeżone dla jednego języka. Rzecz oczywista, 
że szczegóły urządzenia nie mogą być we wszy- 
stkich krajach równe. Stosunki bowiem, « więc 
i z nich wyrastające potrzeby są różne. Prze- 
dewszystkiem zaś nie można wychodzić z tego 
założenia, że wymiar praw narodowych, jaki - 
przypadłby w udziale Czechom, zwłaszcza w 
Czechach i na Morawach, miałby być miarą 
udziału inuych plemion w krajach mieszany gh. 

Jeśli sposób załatwienia tej sprawy, tak 
niesłychanie nagłej, da się ująś w pewne la- 
twe zasady, jeśli wreszcie, mówiąc o sporze 
ozesko-niemieckim, jako niewątpliwie najwa- 
¿niejszym i najpilniejszym, różnice, dzielące 
stronnictwa weding znanych słów  ozeskie- 
go przywódcy Kaizla, tak już są subtelne, 
jak papier, dlaczegoż załatwienie nie dochodzi 
do skutku ? dlaczegoż rozbijają się wszelkie zą- 
pędy, przedsiębrane w ostatnich latach przez 
tyle rządów ? 

Na to pytanie ten mógłby tylko odpo- 
wiedzieć, kto w danej chwili miał potrzebne 
informacye i był świadkiem roboty. Zdaleka o 
takich rzeczach sądu sprawiedliwego wydawać 
nie można, 

Po tem wszystkiem, co zaszło w tej mie- 
rze od lat sześciu tak po stronie rządów, jak 
po stronie partyj, to jedno w każdym razie 
zrozumieć można, że tak posłom czeskim, jak 
niemieckim, nie łatwo jest wyraźną zgodą 
akceptowaó tego, co według własnego rozumie- 
nia jednak za potrzebne uznają. Walka zaan- 
gażowała ich po za granice rozsądku, a na 
karku siedzą im stronnietwa radykalne, czyha- 
jąc na aukcesyę po nich. 


pogodny. W portretach dopiero Tycyana widać, 
że włada on wszelkiemi eubtelnościami kolore. 
Jeżeli harmonia leży w sumej naturze, jeżeli 
każde zdrowe oko może ją widzieć — dlaczego 
tak mało jest kolorystów ? Skąd się biorą te 
wszystkie monotonne, rude, czarne lub szare 
płachty, jakiemi jest większość obrazów jeszcze 
dzisiaj ? Oto stąd, że malarze są żle nozeni, żle 
wychowywani. Jednostronność kierunków, pa- 
nująca do niedawna w szkołach i akademiach, 
doprowadza do tego, że cała obserwacya skie- 
rowuje się wyłącznie do badania formy i scho- 
dei do zupełnego wyłączenia koloru z natury. 
Był oras, że lekceważono kolor, jako najlichszą 
właściwość malarza! Kontury! kontury !— wJ- 
ły wszystkie uczone i patentowane powagi, za- 
siadające w świątyniach sztuk wyzwolonych. 
Nio też dziwnego, że kto przez lat 5—10 wi- 
dział wszystko czarno i biało, węgiel i papier, 
a co najwyżej brunatno — nie może już potem 
nio innego dojrzeć w naturze. 

Romantyzm rozbiwszy w puch harcapowy 
klasycyzm w literaturze, rozbił go też pod 
wodzą Delacroix w malarstwie. Sztuka straciła 
na powadze — na nudzie! Nio nie pomogło, 
że Ingres trzymał w ręku kartkę z napisem: 
Le dessin est la probité de P art — trzyma ją 
i dotąd na pomniku w Szkole sztuk pięknych 
w Paryżu; pomimo to koleryści zawojowali 
świat sztuki. I kolor to, kolor ozdobił pogar- 
dzanych pejzażystów gwiazdami legii honoro- 
wej, i eo lepiej jeszcze, chwałą, której już ża- 
dna akademia nie myśli zaprzeczyć, bo nie 


może zaprzeczyć. 
Sztuka zyskała na przestrzeni. na środ- 


kach, uzupełniła się. Gdyż cokolwiek bądź mo- 

g4 mówić zwolennicy lin nej kaligrafii, nie 

może być uważane xa arcydzieło malarstwa to, 

co jest licho malowane, co jest liche w kolo» 

rze. Owóż wszystkie zalety genialnego malarza 

kolorysty cechują obrazy Bócklina. 
(Dokończenie nastąpi). 


W takiej chwili psychologicznej tylko 
bohaterska odwaga może rzecz rozstrzygnąć. 
Albo musi się znaleźć odpowiedniś liczba po- 
słów, którzy ryzykując mandaty, dadzą przy- 
zwolenie do ugody narodowej — wtedy rzecz 
załatwi się dobrowolnie. Albo też znajdzie się 
rząd, który ryzykująa swoje istnienie, narzuci 
uporządkowanie sporn w granicach, o których 
przypuści, że ci, którzy nie mają odwagi ja- 
wnie ich przyjąć, przyjmą milcząco: tolera- 
ri posse. 

Czy i kogo stać dzisiaj na takie bohater- 
stwo? — zobaczymy. 

Bądź co bądź, nie wierzę w udanie się 
załatwienią tej sprawy za pomocą środków, 
które puszcza się wprzód drogą publicystyki 
na zwiady, czy je opinja powszechna uzna za 
dobre, czyli nie. Takiego środka, któryby prze- 
trwał podobną próbę ogniową, nikt nie wy- 


myśli. ` 
Stanisław Madeyski. 
Wiedeń 30 stycznia 1908. 


ljazd powiatowy w Starym Samborze 


Przy nadzwyczajnie licznym udziale około 
700 osób, reprezentujących wszystkie stany, 
odbył. się w ubiegłą sobotę zgromadzenie po- 
wiatowe w Starym Namborze, któremn przewo- 
dniozył poseł Stanisław Agopsowicz. Pierwszy 
zabrał głos delegat komitetu centralnego dr. 
Włodzimierz Kozłowski i pouozałl zebra- 
nych o zasadach i oelach nowej organizacyi 
narodowej, przyczem zbijał zarzuty podniesione 
tu i owdzie przeciw niej, a zwłaszcza zarzut, 
jakoby motywa partyjne wywołały tę akoyę. 
Zarzut to z gruntu fałszywy, równie jak i dru- 
gi zarzut, jakoby nowa organizacya miała cel 
nieprzyjazny dla Rusinów. Program pracy na- 
rodowej we wschodniej części kraju nie jest 
woale programem wojennym, aniteż nie zwra- 
Ga się wozle przeciw narodowi ruskiemu, lecz 
dąży jedynie do obrony Polaków przed niesu- 
miennymi agitatorami, uczącymi tylko niena- 
wiści, a zarazem do wyzwolenia ludu ruskiego 
z pod ich wpływu. Dają się także słyszeć gło- 
By, że nowa organizacya polska moźe mieć ten 
niedobry skutek, iż wywoła także odpowiednią 
organizacyę Rusinów. Obawy takie nie mają 
jednak racyi. Przecież organizacya ruska ist- 
nieje już od dawna zarówno moskalofilów, jak 
i ukraińców i jak się pokazało podczas zeszło- 
rocznych strejków, była nawet w posiadaniu 
zuacznych funduszów, a destrukcyjna działal- 
ność ruskich prowodyrów nie doznuwała dosta- 
tecznych przeszkód ani ze strony władz, ani 
ze strony społeczeństwa. 

Widzimy tedy, że właśnie brak organi- 
zacyi ze strony polskiej zachęca ruskich agi- 
tatorów do ich nienawistnego działania. Poja- 
wil się wreszcie w jednem z pism polskich, 
wychodzących pod zaborem rosyjskim, zarzut, 
że nowej organizacyi brak. konkretnego pro- 
gramu. I to nieprawda. Program  jeat bardzo 
konkretny, i bardzo zbawienny, a jest nim 
między innemi wzbudzenie i wzmoonienie po- 
czucia narodowego, wspólna praca całej lu- 
dności polskiej kraju i wspólna obrona prze- 
ciw nieprzyjaciołom, zachęcanie do zakła- 
dania i wyposażania domów Bożych, pośre- 
dniczenie między ludnością a władzami, 
obrona ludności przed wszelką krzywdą i wy- 
zyskiem, popieranie rozwoju szkolnictwa i 
pożytecznych czytelni, rozpowszechnianie po- 
ezciwych pism i książek, opieka nad sto- 
warzyszeniami, itd. Nowa organizacya czu- 
waó będzie także nad wyborami gminnymi i 
powiatowymi i starać się będzie o to, aby par- 
celacya obszarów dworskich odbywała się w 
aposób zgodny z interesami kraju. Program 
tedy jest aż nadto obfity, rozumie się jednak 
samo przez się, że nie będzie się działało 
wszędzie według jednego szablonu, lecz miej- 
sogwe komitety mężów zaufania posiadać będą 
szeroką autonomię. 

Następnie skreślił mówca dzieje ziemi 
starosamborskiej i przypomniał, że najdawniej- 
szą osadą polską w tej ziemi jest Felsztyn, 
założony w r. 1380 przes przybyłą ze Szląska 
rodzinę Herburtów na pamiątkę ich zamku 
rodzinnego Felstein na SŚzląsku. Rodzina ta 
rozwinęła już z końcem l14go wieku wydatną 
pracę cywilizacyjną na tej ziemi, osuszała ba- 
gna, korczowała lasy i sprowadzała osadników. 
Królowie Kazimierz Jagiellończyk i Zygmunt 
August wyposażyli Felsztyn rozlicznymi przy- 
wilejami, a miasto to wydało Jana Herburta, 
autora historyi polskiej i Walentego Herburta 
biskupa przemyskiego i posła na sobór try- 
dencki. Na każdym kroku widoczne są tu ślady 
pracy polskiej i polskiej cywilizacyi. 

Po drze Kozłowskim zabrał głos p. A go- 
psowioz i skarżył się z tego powodu, że 
przedsiębiorcy budującej się właśnie w powie- 
cie kolei nie zatrudniają miejscowych rzemieśl- 
ników. Jestto krzywda wielka dla ludności 
miejscowej, przez budową kolei bowiem wszyst- 
ko podrożało, a lndność miejscowa usuwana 
jest od zarobku. Mówca prosi przeto, aby ko- 
mitet centralny interweniował w tej sprawie, 

X. Łoniecki z Błozwi podniósł po- 

trzebę roztoczenia opieki nad Mazurami, osie- 
dlającymi się w powiecie, którzy często padają 
ofiarą wyzysku. Opieka ta tembardziej jest 
wskazana, że przecie ziemia polska powinna 
przechodzić w polskie ręce, a w zachodniej 
części kraju jest jnż ludziom za ciasno. 
X. Watulewiocz domagał się gorli- 
wego zajęcia się zakładaniem kościołów i ka- 
plio, których jest stanowczo za mało, wobec 
czego znaczna częśó ludności nie może uczęsz- 
czaó de kościoła. A jednak powinniśmy pa- 
miętać o tem, że kościeły łacińskie to dziś 
najsilniejsze warownie nasze, broniące wiary i 
polskości. Nadto domaga się mówca gorliwe- 
go zajęcia się zakładaniem i rozwijaniem ozy- 
telń polskich, Kólek rolniczych i kas Reiff- 
eisena. 

Izraelita Schneid występował przeciw 
nadużywaniu hasel liberalnych do ucisku wy- 
znań i sumienia. Nie chcemy takiej wolności 
jak we Francyi, która doprowadziła do wypę- 
dzecia zakonów, spełniających szczytną misyę 
miłosierdzia, ani też takiej wolności jak w Pru- 
sach, która karze matki za to, że uczą dzieci 
modlić się w ojczystym języku. Ostro wystą- 
pił mówca także przeciw socyalistom, xwła- 
szcza za Btanowisko zajęte przez nich w kwe- 
styi odpoczynku niedzielnego. Mówca żąda, 
aby sprawę tę załatwił Sejm, a nie centralny 
parlament wiedeński, gdyż u nas w kraju za- 
chowały się jeszcze tradycye tolerancyi wy- 
znaniowej. W końcu oświadcza mówca, że ży- 
dzi zawsze chcą iść solidarnie z Polakami. 

P. Rogoda prosił o poparcie dla „So- 
koła" w Starym Samborze, a p. Kopiec 


wzywał dwory, aby ściśle przestrzegały świąt 
polskich. W końcu p. Kazimierz Bielański 
dziękował komitetowi centralnema za inicyaty- 
wę w urządzeniu tego zebrania. 

Podczas zgromadzenia gromada agitato- 
rów ruskich, którzy dostali się na salę bez za- 
proszeń, usiłowała kilkakrotnie wywołać hała- 
sy, ale polska większość zebrania nie dopuściła 
do tego. 

„Zgromadzenie zakończyło się wyborem 
komitetu mężów zaufania, do którego weszli 
panowie: Bielański Kazimierz z Turzego, X. 
Mach Wojciech z Ohyrowa, X. Ignacy Ło- 
nicki z Błozwi, Tadeusz Popławski z Iwora, 
Stefan Dreziński ze Starego Sambora, Józef 
Krzyżanowski z Felsztyna, X. Józef Góryk ze 
Starej Soli, p. Adam Rogrod, X. Stanisław 
Turkiewioz, ze Starego Sambora, p. Wacław 
Popiel z Chyrowa i pp. Stanisław Chroba- 
ozyński, Stefan Sozański, Stanisław Agopso- 
wiog, Marceli Rudnicki, Bartłomiej Kopiec, 
Stanisław Draoz i Maciej Wyszatycki. 


Rada państwa. 


(Telegram „Przeglądu*). 

Wiedeń 11 lutego. W dyskusyi nad usta- 
wą o konwersyi renty wspólnej młodoczech 
Fiedler oświadczył, że ustawa ta ma prócz 
strony politycznej także bardzo ważne ekono- 
miozne znaczenie i tylko z tego względu Czesi 
sympatycznie ją witają. Konwersya renty przy- 
ozyni się do ogólnej zniżki stopy procentowej, 
a to szozególnie korzystnem będrie dla insty- 
tusyj krajowych, dla roluiotwa i przemysłu. 
Mówca zwraca atoli uwagę na to, że konwer- 
sya renty jest ostatnim krokiem przed rozpo- 
ozęciem wypłat gotówkowych, i niezawodnie 
skorzystają z tego Węgrzy, i natychmiast za- 
żądają samodzielaego banku. 

Poseł Ploj wita sympatycznie przedło- 
żenie, ubolewa jednak, że nie cała suma 6 mi- 


liardów ma być skonwertowana, lecz tylko część, , 


a to jest koncesyą dla Węgrów. Oświadcza się za 
t. zw. automatyczną konvrersyą na 40/, do 3*/4"/ą 
Spodziewa się, że wszystkie wiedeńskie banki 
w duchu patryotycznym przyczynią się do te- 
go wielkiego dzieła. 

Kaftan sądzi, że obecny nadmiar go- 
tówki na rynku pieniężnym jest przypadkowy 
i że stol w związku z upadkiem rolnictwa i 
przemysłu. Gdyby stosunki się poprawiły, mo- 
ga nagle się zmienić i stosunki finansowe. Gdy- 
by s. p. wybuchła groźna burza na Bałkanie, 
stosunki finansowe zaraz byłyby inne aniżeli 
obecnie. Mówca więc sądzi, że należy byó bar- 
dzo ostrożnym. Nie jest za niższą stopą pro- 
oentową aniżeli 4'/,; zaznacza, że przy tem u- 
względnić należy, iż fundnsze sierót oraz oszczę- 
dności złożone są głównie w rentach państwo- 
wych. Występuje przeciw Węgrom, dla któ- 
rych poczyniono znaczne ustępstwa. Sądzi, że 
rząd powinien był przed zawarciem ugody £ 
Węgrami przystąpić do upaństwowienia linii 
kolejowyob, należących do Towarzystwa kolei 
żelaznych. Jest zdania, że przed parlamentar- 
nem załatwieniem ugody z Węgrami to upań- 
stwowienie nastąpić musi, inaczej Węgrzy mie- 
liby nas w swoim ręku. 

Minister skarbu dr. Bocehm-Bawerk 
podniósł, iż, jego zdaniem, najlepiejby było, 
gdyby o konwersyi jak najmniej mówiono, a 
tylko przeprowadzono ją, skoro chwila jest po 
temu odpowiednią Nie na mówcę atoli spada 
wina, jeśli nie stało się według tej zasady. 
Szczególniej po za Izbą mówi się wiele o kon- 
wersyi, 00 mogło zakłócić spokój właścicieli 
renty. Zaniepokojenie to atoli jest zupełnie 
nieuzasadnione. Właściciele renty mogą być 
pewni, że jeśli państwo przeprowadzi konwer- 
syę, to uczyni to w ten sposób, iż zostawi im 
swobodę albo odebrania napowrót gotówki, albo 
przyjęcia nowej renty. Jeśli państwo życzy so- 
bie, aby konwersya udała się, to musi właści- 
cielom renty dać takie warunki, aby oni po- 
zbyli się wszelkich obaw i pobrali nową rentę, 
zamiast domagać się zwrotu gotówki. W ka- 
żdym razie jednakże byłoby dobrze, by parla- 
ment nie wiązał rządowi rąk, by rząd był swo- 
bodny i mógł zdecydować się według wolnego 
wyboru, oo będzie najkorzystniejsze dla pań- 
stwa i dla właścicieli rent. Co się tyczy sto- 
sunku do Węgier, to minister zapewnia, że 
wyłączenie pewnej kwoty z ogólnej sumy dłu- 
gów państwowych nie wywoła złych skutków 
dla państwa. Co do wypłat w gotówce mini- 
ster oświadcza, iż to, do czego się zobowiązał 
i to, co zamierza przedłożyć w sprawie regu- 
lacyi waluty, odpowiada zupełnie interesom 
Austryi, a nie leży, jak to niektórzy twierdzą, 
tylko w interesie Węgier. 

Sprawa konwersyi nie ma politycznego 
znaczenia, lecz jedynie rzeczowe. Jeżeli Izba 
konwersyę uchwali, to będzie to dowodem tyl- 
ko rzeszowego zaufania do ministra, będzie do- 
wodem, iż Izba ufa, że on przeprowadzi kon- 
wersyą jak najkorzystniej i najszczęśliwiej. 
W końen prosi Izbę o uchwalenie ustawy. 
(Oklaski). 

P. Bianchini podnosi, iż konwersya 
renty na 8'|,*/, byłaby dla Dalmacyi, gdzie 
wiele kancyi 1 fanduszów sierocińskich ulo- 
kowanych jest w rentach, prawdziwą rniną. 
Oświadcza się więc przeciw wszelkiej konwer- 
syi renty poniżej 4'/,. 

P. Prade wita z zadowoleniem przedło- 
żenie o konwersyi, ale ubolewa nad tem, że 
nie cała suma 5 miliardów ma być skonwer- 
towang, lecz tylko 8.620,000 000 koron. Oświad- 
cza, że tylko pod tym warunkiem będzie gło- 
sował za konwersyą, jeżeli cała suma będzie 
skonwertowaną. Żąda więc w tym duchn zmia- 
ny $ 1 przedłożenia i powiada, że jeśli Izba 
upoważni ministra do skonwertowania całej 
sumy, to on, uwzględniając dane stosunki, bę- 
dzie mógł na razie skonwertować tylko koron 
8 620,000 000, a resztę w ianaj, stosownej 
chwili. Gdyby rząd mógł przy pomocy ban- 
ków przeprowadzić konwersyę na 3'/,*/,, to 
mówca byłby z tego bardzo zadowolony, w 
innym razie powinien rząd przeprowadzić kon- 
wersyę we własuym zarządzia na 4'/, 

P. Axmann ońwiadcze, iż klub chrze- 
ścijańsko-socyalny głosować będzie za kon- 
wersyą tylko w tym razie, jeśli przeprowadzo- 
ną będzie na 4'/, i bez pomocy banków. 

P. Byk wita przedłożenie o konwersyi 
jako punkt jasny wśród smutnych zjawisk na- 
szego politycznego i ekonomicznego życia. 
Ubolewa, że w przedłożeniu nie jest oznaczo- 
na stopa procentowe, na podstawie której kon- 
wersya zostanie przeprowadzona, gdyż wów- 
czas interesenci wiedzieliby, jak się rzecz ma 
właściwie. Omawia sprawę udziału Węgier w 
konwersyi i wyraża obawę, aby z koncesyj, 
jakie poczyniono Węgrom, nie spadły nowe 
ciężary na ludnośó austryacką. Dziś stopa 
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procentowa w Kasach oszczędności wynosi 8 igła ropucha; ja się wzdryguąłem, a panna Me- | nych dla całej 


BY, Jo, Bank austro-węgierski daje każdemu kup- 
oowi pieniądze na 3*/,*/,, dlatego teš państwo 
powinno rentę niżej oprocentować, tembardziej, 
że jest ona papierem pupilarnym, jest wolną 
od podatku i gwarantują za nią wszyscy oby- 
watele kraju swoją siłą podatkową. Oświadoza 
się za konwersyą niżej 4 proc. w granicach so- 
lidnej i realnej możliwości bez naruszenia kre- 
dytu państwa. (Oklaski.) 

Na tem dyskusyę zamknięto i 
mówców generalnych. 

Berger, mówca generalny contra, 
oświadcza się imieniem wszechniemców prze- 
ciw konwersyi z tego powodn, że nie cała su- 
ma ma być skonwertowaną, lecz tylko część 
jej. P. Menger, mówca generalny pro, wita 
przedłożenie z zadowoleniem, gdyż konwersya 
przyczyni się do zniżenia ciężarów państwa o 
kilka milionów rocznie. Na tem ukończono 
pierwsze czytanie i projekt ustawy przekazano 
komisyi budżetowej. 

P. Sohoenerer domaga się otwarcia 
dyskusyi nad odpowiedzią d-ra Koerbera na 
interpelacyę mówcy w sprawie wprowadzenia 
prowizoryum budżetowego ne. podstawie $. 14. 
Wniosek ten odrzucone 118 głosami prze- 
oiw 17. - 

P. Stein w zapytaniu do przewodniczą- 
cego komisyi socyalno-politycznej żali się, że 
pa wieczór zwołano posiedzenie komisyi dla 
obrad nad sprawą odpoczynku niedzielnego w 
handlu. Dyskusya ta atoli pomimo tego, że jest 
nadzwyczaj waśną, nie może się teraz odbyć, 
albowiem referent tej sprawy jest chory. Mów- 
oa domaga się więc wyboru nowego referenta. 

Następnie dokonano wyboru komisyi dla 
zmiany regulaminu Izby. Z Polaków weszli do 
niej pp: Dawid Abrahamowicz, Ozaykowski, 
Dzieduszycki, Głąbiński, Grek, Starzyński i 
Wodzicki. 

P. Moysa postawił nagły wniosek w 
sprawie przyjścia z pomocą pogorzelocm mia- 
sta Kut. 

Na tem o godzinie B-tej obredy zamknię- 
to. Następne posiedzenie we czwartek. 

Wiedeń 1i lutego. Przewodniczącym ko- 
misyi dla zmiany regulaminu Izby wybrano p. 
Baernroithera, jego zastępcami pp. Derschattę 
i Wodzickiego. Posiedzenie komisyi odbędzie 
się wa ozwartek. 

Pod przewodnictwem p. Lupula a w 
obecności ministra Welsersheimba odbyło się 
wczoraj posiedzenie komisyi wojskowej. Refe- 
rat o podwodach przydzielono X. Pastorowi ; 
referentem przedłożenia wojskowego w Izbie 
wybrano p. Popowskiego. Następnie odbyła się 
dalsza dyskusya szczegółowa. 

P. Sohreiner przytoczył szereg Ży- 
czeń, między temi żądanie równouprawnienia 
akademików handlowych i uczniów szkół prze- 
mysłowych z uczniami innych szkół średnich 
oo do prawa służby jednorocznej. — W dal- 
szym ciągu przemawiali między innymi pp.: 
Pastor, Popowski i Gniewosz, po- 
ozem na wniosek hr. Palffy'ego dyskusyę 
zamknięto. 

Zapisani jeszcze do głosu będą przema- 
wiali na dzisiejszema posiedzeniu, które się roz- 
pooznie o godz. 10 rano. 


Mały tejleton. 


Egzaltowana. | 
Poznałem ją w tym Czasie, kiedy pantan- 


wybrano 


długie nogi przykryte zostają o pół metra 
dłuższą suknią, gdy takowe (tj. panny) zaczy- 
nają bywaó na tańcujących herbatach — gdy 
każda mniej więcej nosió zaczyna w swem 
serduszku jąkiś ideał w postaci leitnanta ze 
ślicznemi wąsikami, sławnego aktora - (konie- 
cznie bohatera amanta) lub choóby %okieja, ja“ 
dącego na nieosiodłanym koniu po arenie cyr- 
kowej... Marzenia te dziewczęce mie mają je- 
dnak żednych punktów stycznych e takiemiż. 
marzeniami ich mam, ciotek itp. powołanych i 
niepowołanych opiekunów — które znów obra- 
cają się około więcej nuohwytnych, tj. mate- 
ryalnych środowisk. Panna Melania wróciła 
właśnie z kilkuletniego pobytu na pensyi, któ- 
rą skończyła w jednym z zagranicznych za- 
kładów, — skąd przywiozła wielką moc szczy- 
tnych idei, szlachetnych pojęć, ogromny za- 
sób poezyi Szylera, Musreta itp. które z pa- 
mięci bez końca recytować umiała, lecz przy 


tem wszystkiem mało przywiozła tych zdoby- | 
dalszym pobycie | 
na naszym planecie, nieodzownie są potrzebne, | 
jak np. cerowanie pończoch, przyszywamie gu- 


czy, które w praktycznym, 


zików — fabrykowanie s małej ilości mięsa 
dużo sznycli, a z kilku szklanek kawy, w ra- 
zie niespodziewanego najścia natrętnych gości, 
zrobienie dodatkowo kilku więcej itp. — - Była 
przytem bardzo nabożną, co się zresztą c hwali, 
i nio nie mogłem także xarznoió jej szcz; finym 
pojęciora o miłości ludzi, zwłaszcza, że b :ocha- 
ła ich jak sumą siebie, tj. według słów pis ma: 
„kochaj bliźniego swego jak siebie samogo*. 
Choć nieraz o tem i o owem mieliśmy syrz.3- 
czne zdania, jeduak dośó ją lubiłem i stariiłeni 
się ten „nadmiar dobrego“ u niej sarkazimem 
wyplenió, za co mi się dostawały słowa: „:izka- 
radny pan jesteś panie Janie“ — wtedy nitrad- 


kiem zerknąłem w lustro i wnet się usj)uka-. 


jałem. 

Panna Melania pościła często, może nie- 
raz i za ozęsto, a prócz tego zadawa Ja so- 
bie i inne pokuty, jak np. postanowiła w 
piątek nigdy się nie Śmiać, o czsm do- 
wiedziałem się przy następującej okoliciznońoi : 

Raz w piątek wieczorem w lecie szedłem 
z nią naprzód, a reszta towarzystwa © kiika 
kroków za nami. Gdy swym zwyczujem za- 
cząłem z nią mówić o tem i o owem w spo- 
sób żartobliwy, panna Melania tak rzek ła: 

— Dziś jest piątek, a ja postanowiłam go- 
bie w tym dniu nigdy się naie śmiać, pró: kue 
są więc starania pańskie, aby mnie r og- 
śmieszy. 

Przyznam się, że mi się zrobiło tro shę 
niemiło po tem zmyciu, więc wzięłam na |! tżeł 
i tak odpowiedziałem : 

— Widzi pani tę ulicą, zanim przyjdzie my 
do rogu, pani się roześmieje. 

— O. proszę bardzo — brzmiała odpowi edź 
— zbyt pan ma o sobie dobre wyobreże nia, 
a ja pana właśnie przekonam, że pan się n yli. 

Zaczęła się więc cicha walka, w której 
jedno z nas mnsiało zwyciężyć, a podraźn iona 
moja ambicya wysilała dowcip, który jak na. 
złość wtedy całkiem zardzewiał. 

Tymczasem ulica szybko skre.cała się, 
gdyż panna Melania przyspieszyła kroku, a je 
musiałem jej towarzyszyć. Kilka nę? mych 
moich dowcipów przyjęła grobowem: n tf!oze- 
niem. W tem, z pod nóg naszych yvys koszy- 


i 
ki przemieniają się w panny — to jest gdy | 


łunia rzekła : 


— Pan się żab lęka, a ja nawet do ręki Ba 


rę te niewinne stworzonka. 

— A gdyby panią wtedy kto o rękę popro- 
sił, czy oddałaby mu ją pani wraz z żabą? — 
zapytałem. 

Parsknęła śmiechem panna Melania i swo- 
je „szkaradny pan jesteś panie Janie* rzekła, 
a ja zerknąłem w szybę wystawową i tryum= 
fowałem. 

Z biegiem czasu zmieniła się o tyle panna 
Melenia, że została panią Melanią i wniosła 
swemu mężowi sporo onót wszelakich i dość 
gotowizny. Dziś jest to najszczęśliwsze mał- 
żeństwo, bo jakkolwiek żona wciąż lata po o- 
błokach, za to mąć, profesor matematyki, jest 
wcale praktyczny i w ten sposób oboje się 
wzajemnie uzupełniają, 

Niedawno ich odwiedziłem. Pani czytała 
Rodziewiczównę, a pan coś rachował. Wcho- 
dząc, nałyszałem następującą, w drugim poko- 
ju prowadzoną rozmowę: 

Ona: Ach mężu, czy ty choć raz w ży- 
ciu byłeś bohaterem ? 

On: Tak jest Kociu, raz byłem bohate- 
rem, a raz grałem rolę lokaja... 

Ona: Szkaradny jesteś mężu! Nie o to 
się pytam, ale czyś był kiedy w życiu boha- 
terem, czyś popełnił kiedy jaki czyn wielki, szla- 
chetny, taki np., o którym właśnie czytam w 
powieści Rodziewiczówny, jako to ten inży- 
nier życie swe naraził, ratując biednych roz- 
bitków podczas powodzi ? 

On: Tak, raz uratowałem jednego roz- 
bi'ka, ale prawdę powiedziawszy, nie potrze- 
bowałem się bardzo narażać, bo głęboko nie 
było, leżał tylko pijak twarzą w błocie i był- 
by się może utopił, gdybym go z narażeniem 
własnych trzewików na zabłocenie, nie był na 
wznak obrócił. 

Ona: Szkaradny jesteś mężu i bardzo 
prozaiczny ! 

— Przesadza pani, — rzekłem, wchodząc do 
pokoju, poco mąż pani miałby szukać biedy, 
kiedy ona go nie szuka? 

— Pan bo zawsze stronę męża trzyma, za 
karę musi mi pan wpisać wiersz do sztambuchu. 

Nie będąc tęgi w rymach, napisałem 
następujący wiersz z „Dziadów“ : 


Kto przea Życia swego lata, 
Nie idzie rzeźwem ramieniem 
Tylko sercem i myśleniem 
Taki zyubiony dla świata. 


Pooczerwieniała p. Melania i rzekła : 

— Pan do mnie pije? 

— Nie, nigdy bie piję, bo należę do eleute- 
ryi — odparłem, — a pani Melania na to: 

— Już mnie pan nie przerobi, zawsze nosić 
będę głowę wysoko w obłokach. 
a to, — rzekłam — zgoda! nośmy głowę 
w obłokach, lecz stąpajmy zawsze po ziemi, 
jak powiedział Miokiewicz : 


Kto nie dotknął ziemi ani razu, 
Ten nia może być nigdy w nisbie. 


Jan Korwin. 


r  —— 


Carmen Sylva o malżeństwie. 


Królowa rumuńska wydała niedawno kil- 
ka nowych prac. Z tych „Słowa szeptane”, po- 
święcone „bezdennym*, na szczególną, na ranie, 
zssiugują uwagą. Mówi tam OCarmen Sylva o 
małżeństwie, a zapatrywania, jakie królowa 
wygłasza, są tem ciekawsze w danej chwili, 
kiedy przyszła monerchini innego kraju, urą- 
gając najprostszym obowiązkom żony, a prze- 
dewszystkiem matki, pogardzając zasadami ele- 
mentarnej moralności, zdumiewa świat skanda- 
licznem postępowaniem. 

Cierpliwość, którą się czuje — pisze kró- 
lowa rumuńska — nie jest już cierpliwością; 
ta zaś, której się nie czuje, nosi zupełnie inną 
nazwę. Jest to poprostu kochanie. Gdy bardzo 
kochamy, oierpliwośóć nam niepotrzebna; bo 
wówcsas naturalnem zupełnie wydaje nam się 
to, co inaczej byłoby nieznośne i co staje się 
nieznośnem z chwilą, gdy miłość x jakiegokol- 
wiek powodu ostyga. Najwyraźniej uwydatnia 
się to w małżeństwie, tym szczególnym stosan' 
ku ludzkim, który me w sobie tak mało trwa- 
łości i siły, że musiano go nuświęcać i wezma- 
oniać setkami więzów, a który jednak pozo- 
staje luźnym węzłem, jeśli nie jest zawarty i 
związany w niebie. 

Skoro tylko w małżeństwie powstanie myśl 
o cierpliwości, nie jest jug ono właściwie mał- 
żeństwem ; niema już bowiem miłości, na któ- 
rej jedynie stosunek ten można zbudować i u- 
trzymać. Cierpliwość, to smutna chęć ukrywa- 
nia, że nie jesteśmy szczęśliwi, i że się nie ro- 
zumiemy. Cierpliwość to zobopólna umowa, by 
mimo wszystko, żyć w pokoju, jakkolwiek nie- 
xa już między małżonkami nio wspólnego 
Wówozas nie pozostaje ostatecznie nio innego, 
prócz cierpliwości. Wszystko bowiem, co druga 
strona robi i mówi, jest jnż niemiłe, nie spra- 
wia uciechy, chociażby nawet było dobre. Mi- 
łości zaś uawet błędy wydsją się zaletumi. Dla 
miej każda słabostka i zaleta jest drogą. Miło- 
boi pożądaną jest każda ofiara, bo jej za taką 


| nie uważa. Tam, gdzie zaczyna się cierpliwość, 


| 


wszystko już strącone i życie staje się smutną 
| komedyą. Wówczas oboje małżonkowie szarpią 
(się, skuci jednym łańcuchem, który za każdym 
| krokiem wrzyna się w ciało, jeśli nie idą ró- 
| wno, jak galernicy. Ludzie rozwiązują ten sto- 
| sunok prędzej niź każdy inny, bo w skntek 
tego, że żyją w większej poufałości, stosunek 
teon staje się szybciej nieznośny. Niewiadomo 
«dozy Odnoszą stąd korzyść. Czy to lepiej dla 
dzieci, gdy nie patrzą już na niesnaski? Jest 
to najtrudniejsza i najdraźliwsze kwestya, któ- 
ra nie zostanie nigdy rozstrzygnięta, chyba, że 
małżonkowie kiedyś zapatrywać się będą ua 
nią ze znacznie wyźszego stanowiska. m 

Gdy dojdą do przekonania, że się pomylili 
i właściwie nie pasują do siebie, wówozas po- 
winniby się zapytać w jekim celu się pobrali, 
do jakich usług dla ludzkości zostali powołani 
i jakiemu dziecku powinni byli dać życie. 
Małżeństwo bowiem ma w sobie ten cel jedy- 
ny, żeby dawać życie dzieciom i opiekować 
się niemi, dopóki same nie będą mogły być 
sobie opieką. 

W małżeństwie powinniby ludzie tak 
mało myśleó o sobie, jak w żadnym innym 
stosunku, a tymozasem większość ludzi poczu- 
wa się tu do prawa myślenia tylko o sobie, 
czem wyrządza społeczeństwu wielką krzywdę. 
Gdyż małżonkowie są po to, aby przysparzać 
ludzkości istoty czystsze, doskonalsze, szla- 
ohetniejsze niż są sami. Małżeństwo mą w ka- 
dym narodzie to piętno, jakiego ten naród 


ludzkości praw i przepisów. 
| Ludzie sami powinni tutaj, jak wszędzie, do- 
skonalió się i uszlachetniać. W małżeństwie 
zmysły płatają niesłychane figle, co właśnie 
jatrudnia uszlachetnianie się Nie istniałaby 
kwestya kobieca, gdyby małżeństwo było ina- 
czej pojmowane. Mężczyźni chcieli mieć sługi, 
kobiety bohaterów, a mężczyźni nie byli na 
bohaterów stworzeni, kobiety zaś nie chciały 
znosió ucisku mężczyzn. 
Tu wchodzą wgrę wszystkie smutne pier- 
wiastki: zazdrość, nieufność, gwałt i różne 
niesłychane nieprzyzwoitości. Ludzie bowiem 
wmawiają w siebie, że w małżeństwie mogą 
sobie pozwalać na wszystko i nie myślą o tem, 
że gdy przestają się krępować, wszystk'e ich 
wady olbrzymieją, a zalety maleją. Właśnie 
w małżeństwie należy zawsze panować nad 
sobą. Niewczesne ziewnięcie może pociągnąć 
za sobą cały dramat, gdyż wykazuje obojętność 
i znużenie w chwili, która drugiej stronie mo- 
że się wydawać najodpowiedniejszą do jakie- 
goś zwierzenia. Nadto małżonkowie miewają 
nieraz odrębne zajęcia i spotykają się zmęcze- 
ni, tak, że to samo wystarcza, by ich roz- 
drażnić, uczynić obojętnymi nawzajem dla sie- 
bie, gdy tymozasem każde spotkanie powinno- 
by być małem świętem radosnem. 
Nie należy nigdy, w żadnym wypadku, 
w żadnych okolicznościach skarżyć się na wła- 
sne pożycie małżeńskie. Trzeba je znosić, je- 
żeli się ma odpowiednią cierpliwość i siłę pa- 
nowania nad sobą. „W usługach luds- 
kości!“ Taka powinna być pierwsza myśl 
przed każdym ołtarzem ślubnym, zamiast my- 
śli o tem, jak wzajemnie być szczęśliwymi. 
Nzczęście ozy nieszczęście tak rzadko jest w na- 
szem ręku, skoro losn własnego nawet prze- 
ozuó nie możemy, skoro nie znamy ani wła- 
snego ciała, ani duszy własnej, a tem mniej 
ciała i duszy bliźniego; a w ciągu pierwszych 
dwudziestu orterech godzin trudno jest przeko- 
nać się, żeśmy się pomylili. 


KRONIKA. 
Lwów 11 lutego- 

Mianowania. Profesor szkoły realnej we Lwe* 
wie, Antoni Stefanowicz, został zamianowany in- 
spektorem szkół średnich i przydzielony do kraj. 
Rady szkolnej galicyjskiej, 

Marszałkiem Rady powiatowej przemy- 
skiej w miejsce ks. Adama Sapiehy wybrany zo- 
stał dotychczasowy zastępca marszałka dr. Włady- 
sław Czajkowski, adwokat krajowy. 

Konkurs. Izba notaryslna w Przemyślu roz- 
pisała konkurs -celem obsadzenia posady notąryusza 
w łące. Podania do 28 bm. 

Hojny dar. P. Malwina z Dybowskich Nar- 
gielewiczowa, z Litwy, siostra profesora lwowskie- 
go Uniwersytetu, p. Benedykta Dybowskiego, ofia- 
rowała lwowskiemu Zakładowi narodowemu im. 
Ossolińskich kilkanaście tysięcy tomów znakomitych 
dzieł literatury polskiej, angielskiej, francuskiej, 
niemieckiej, rosyjskiej i czeskiej. 

Reduta sobotnia w Filharmonii odbędzie 
się na dochód „Chóru akademickiego”. Program 
jej jest bardzo urozmaicony, u ostatnim jego pnn- 
ktem będzie premiowanie masek przez publiczność, 
Jako nagrody wyznaczono : złoty żeton z brylan- 
tem dla najpiękniejszej maski damskiej, a 6.000 
papierosów dla najdowcipniejszej maski męskiej. 
Wodzirejem będzie p. Józef Solnicki. 

"— Powszechne wykłady uniwersyteckie. We 
czwartek, dnia 12 b. m. Architekt T. Obmiński: 
Architektnrą starożytaej Grecyi (u obrazami świetl- 
nymi), Długosza 6. Początek o godz. 6. — Prof. 
Dr. K. J, Nitman: Geografia siem polskich, Uzęść 
Il-ga. Litwa i Wołyń (z obraz. świetln), Dlugo- 
sza 8. Początek o godzinie 7!/,. t 

Gimnazyum ruskie w Kołomyi. Czytelnicy 
nasi przypominają sobie zapewne, co pisaliśmy 
przed paru tygodniami o tym zakładzie, mianowi- 
cie, że pod okiem przychylnych ruchowi socyalne- 
mu i radykalnemu profesorów, młodzież tamtejsza 
kaztałci się nie na poważnych i pożytecznych oby- 
wateli, lecz na socyalnych agitatorów i że neznio- 
wie w tej szkołe doszli do takiego rozwydrzenia, 
iż miejscowy proboszcz ruski uważał za stosowne 
wystąpić publicznie z ambony przeciw zaprowadzo 
nemu tam systemowi nauczania i wychowywania 
młodzieży. Że dezorganizacya w tym zakładzie mu- 
giała dojśń do najwyższego stopnia, dowodzi także 
wymownie zamieszczony w Hałyczaninie list otwar- 
ty tych rodziców, których synowie uczęszczają do 
wspomnianego gimnazyum. Oto ciężkie zarzuty u- 
czynione tej instytucyi : 

„My, ojcowie i opiekunowie młodzieży, uczę- 
szczającej do ukraińskiego gimnazyum w Kołomyi, 
zauważyliśmy już od dłuższego czasn, ża dzieci na- 
sze, jak gdyby rozmyślnie, są prowadzone na bez- 
droża, użkeby stały się „oczajdaszami* i następnie 
dały się użyć do wszystkiego, W ostatnich nume- 
rach Dila znajdują się pomiędzy innemi także 
wezwania do gimnazyalistów, ażeby wciskali się 
pomiędzy mieszczan i chłopów i aby tam prowa- 
dzili agitacyę, Wszak posyłamy dzieci do azkoły 
po to, ażeby się tam uczyły i wypałniały ściśle 
swe obowiązki, a nie po to, ażeby wychowywały 
się na szpiegów i agitatorów. — Wobeo tego pro- 
simy dyrekcyę wspomnianego gimnazyum o zwró- 
cenie uwagi w tym kierunku, iżby dzieci nasze nie 
lgnęły tam, gdzie ich nie potrzeba, i ażeby surowo 
karała wybryki tego rodzaju“... 

Mamy nadzieję, że wreszcie po wystąpieniu 
ruskiego proboszcza kołomyjskiego, oraz po odezwie 
rodziców, zamieszczonej w Hałyczaninie, władze 
gzkolne zbadają dokładnie stosunki, panujące w ru- 
skiem gimnazynm w Kołomyi, i energicznie się 
wezmą do zaprowadzenia tam jakiegoś porządku. 

Z Krakowskiej izby handlowo przemy- 
słowej. Na wczorajszem posiedzeniu izby dokonano 
wyboru prezydyum, Prezesem izby został ponownie 
wybrany p. Albert Mendelsbnrg, wiceprezesem p. 
Henryk Schwarz, delegatem do prezydyum p. Mau- 
rycy Dattner, 

Izba oświadczyła się przeciw zmianie tera- 
Źniejszej formy cegieł budowlanych i postanowiła 
zwrócić wię do ministerstwa handlu z prośbą o wy” 
danie w porozumieniu z Rosyą regulaminu dla ġe- 
glugi na Wiśle, celem skierowania wywozu tows- 
rów (nafty i t. p.) via Nadbrzezie ku morsu Bał: 
tyckiemnu. 

Ślub panny Emilii Bojarskiej. córki Włady” 
sława i Julii Bojarekich z p. Ludwikiem Rewako* 
wiczem odbędzie się 14 bm. w Krakowie, w ko- 
ściele OO. Zmartwychwatańców. 

Znamienny fakt. Korespondent lwowski Ku 
ryera Poznańskiego donosi o fakcie, który chara” 
kterystyczne rzuca Światło na panujące w Galicy” 
stosunki fiskalne, Pisze on mianowicie: W K.o880* 
wie istnieje zakład dla nerwowo chorych dra Ter" 
nawskiego. Ma on być świetnie prowadzony i %9“ 
skał gobie najlepszą sławę. 
pełniony. Otóż obecnie dr. Tarnawski ogłasza, 
musi opuścić Galicyę i zakład swój przenosi do È 


wymaga. Dlatego nie nożna ustanawiać ogól- | munii, bo tu nie może podołać podatkom, jakie © 
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nałożono! W Białej przed dwoma csy trzema laty 
jedna fabryka przeniosła się do sąsiedniego Biel- 
ska na Szląsku, chosiaż musiała budować tam na 
nowo wszystkie budynki fabryczne, ponieważ tu 
rujnowały ją podatki. Potem w Sądeczyknie z tego 
samego powodu przeniosła się jedna fabryka gię- 
tych mebli na Węgry, Teraz przed podatkami 
ucieka nawet zakład zdrowia, Z pewnością nigdzie 
jeszcze śruba podatkowa większego zwycięstwa nie 
odniosła ! 

Szulerka w Poznaniu, przeciw której wy- 
stąpił X. arcybiskup Btablewski w prześlicznym li- 
cie pasterskim, który przed kilku dniami poda- 
liśmy, ma swoją historyę. Oto dwaj przemysłowcy 
polscy w Poznaniu, fotograf Szymonowicz i właści- 
ciel składn obrazów, Biskupski, chcąc łatwym spo- 
gobem przyjść do majątku, sprowadzili ruletkę i 
w porozumieniu z kilku lekkoduchami urządzili w 
QS znaniu mały dom gry na wzór Monte Carlo. 
Tajna ta szulernia Ściągała wnet tłumy ludzi lekko- 
m yślnych ze sfer mieszczaństwa polskiego. Niektó- 
rzy przegrali cały majątek i zrujnowani, a w do- 
datku skompromitowani, wyjechali do Ameryki, sa- 
mi zaś twórcy tej nory szulerskiej musieli w końcu 
także uchodzić z Poznania i wyjechali do Monte- 
Carlo, ale niestety wasczepione przez nich zamiło- 
wanie do hazardu poczęło jak rak toczyć mieszczań- 
stwo polskie i dla tego to X. arcybiskup Stablew - 
ski uznał za właściwe wystąpić publicznie przeciw 
tej pladze. 

Bal prasy. Dzisiaj przed południem wobec 
członków komitetu odbyła się próba poloneza, uło- 
żonego na bal prasy przez kapelmistrza lwowskiej 
Filharmonii p. Czelańskiego p. t. „Cześć polskiej 
prasie", Słuchacze zachwyceni byli pięknością u- 
tworu i jego wykonaniem, 

Wygaśnięcie rodu. W tych dniach wygasł 
wskutek śmierci Aksela Urnego najstarszy daŭ- 
ski ród szlachecki: Urnów. O starożytności jago 
świadczyły dokumenty archiwalne, sięgające X-go 
wieku naszej ery. Na pogrzebie ostatniego z rodu 
zebrali się najpoważniejsi przedstawiciele szlachty 
duńskiej. Na trumnie położono tarczę z herbem 
rodu Urnów: złotą nogą orlą. Tarczę pogrzebano 
razem z trumną. 

Pożary w Dobromilu Miasto powiatowe 
Dobromi| zostało w przeciągu tygodnia nawiedzone 
pięcioma pożarami. Dnia 2 lutego rano spaliła się 
stodoła plebańska (dużo słomy i siana z niej wy- 
ratowano), tego samego dnia popołudniu stodoła i 
dach stajni obywateli Medyckiego i Kurczaka, 
dnia 8 lutego rapo bróg plebański, dnia 6 lutego 
rano część dachu na realności obywatela Medy- 
ckiego, a dnia 9 lutego wśród szalonego wichra 5 
stodół, w kierunku wiatru, obok siebie położonych. — 
Pierwsze cztery pożary powstały w jednym pun- 
kcie miasta w pobliżu kościoła rzym. kat., ostatni 
zaś w Śródmieściu. Wszystkie powstały najprawdo- 
podobniej z podpalenia, ostatni był nawet zapowie- 
dziany anonimowymi listami, a był również stra- 
gzny i zagrażał całej wechodniej części miasta. 

Mieszkańcy Dobromila przerażeni, żyją w cią- 
gloj trwodze! Magistrat zarządził powiększenie po- 
gotowia pożarnego, 

Ponieważ w korespondencyi z Dobromila do 
jednego z tutejszych dzienników ujemnie przedsta- 
wiono akoyę ratunkową przy pierwszym pożarze 
i miejscową obronę pożarną, przeto Związek stra- 
żacki zażądał od komendy straży wyjaśnienia, 
Przybyli więc do Dobromila naczelnicy straży po- 
żarnej z Przemyśla: zawodowej Józef Zagórski, a 
ochotniczej Michał Oziński, tudzież sekretarz 
Związku strażackiego Antoni Szczerbowski ze Lwo- 
wa. Ci'po przeprowadzeniu szczegółowego 1 dokła- 
dnego dochodzenia orzekli, że obrona pożarna w Do- 
bromilu nie pozostawia nic do życzenia, że zarzuty 
poczynione z powodu pierwszego pożaru nie mogą 
pochodzić od osoby obznajomionej ze sprawami po- 
Żarnictwa. Co do następnych trzech połarów wy- 
robiła sobie komisya zdanie, że akcya ratunkowa 
przy tych pożarach była znakomitą, sądząc zaś po 
wyniku gaszenia, doszła do przekonania, śe taką 
akcyą, taką obroną może się ezczyció nawet za- 
wodowa straż pożarna. 

Byłoby pożądanem, aby w Dobromilu osoby 
krytykujące organizacyę i działalność straży po- 
karnej przystąpiły do tej organizaoyi, a radą i ozy- 
nem wpływały na dalszy rozwój. 

ydzi w Kijowie. Ze stolicy Ukrainy dono- 
szą, że władze rosyjskie zaczynają znowu prześla- 
dować żydów w Kijowie, a to dlatego, śe w osta- 
tnich czasach liczba ich w tem mieście niepospoli- 
cie urosła. Głubernator kijowski p. Trepow wystą- 
pił z projektem, aby wydzielić Kijów z pod wła- 
dzy jenerał gubernatora, a oddać go pod władzę 
oberpolicmajstra. Projekt ten motywował tem, ża 
jenerał-gubernetor mając za zadanie rządzić calą 
ogromną prowincyą, złożoną z trzech gubernij: ki- 
jowskiej, wołyńskiej i podolskiej, nie może ty- 
le uwagi poświęcać sprawie zarządu Kijo- 
wa, ile mógłby oberpolicmajster, mający pod 
swoim zarządem tylko to miasto. Taki zaś oberpo- 
licmajster zająłby się zaraz kwestyą żydowską, 
która staje się dla Kijowa bardzo groźną, albo- 
wiem liczba żydów w ostatnich dziesięcin latach 
urosła tam dwadzieścia razy, a szerzą oni stra- 
szliwą demoralizaoyę wśród miejscowej ludności, 
bo dla warstw bogatszych pozakładali szulernie i 
domy rozpusty, a wśród warstw uboższych propa- 
gują Bocyalizm. Głabernator Trepow kończy swój 
memoryal wnioskiem, że należy wziąć się do Ży- 
dów ostro i przedewszystkiem znaczną ich ozęść 
wypędzić z Ktjowa. Owóż dzienniki rosyjskie do- 
noszą, że memoryal Trepowa został bardzo przy- 
chylnie przyjęty w Petersburgu. 

Sprawa ks. Lulzy. Proces rozwodowy ks. 
Luizy odbędzie się dziś 11 bm. jek poprzednio 
ustanowiono. Driennik wiedeński Die Zeit donosi, 
że księżna usiłowała przed udaniem się do sana- 
toryum w Metairie w Nyon odebrać sobie Życie. 
Księżna miała być w ostatnich ozasach bardzo 
zdenerwowaną i cierpiała na manię prześladowczą. 
N. W. Tagblatt pisze, że mania ta wzmogła się w 
niej jeszcze bardziej od czasu pobytu w za- 
kładzie. Każdego obcego człowieka, przechodzącego 
nlicą, ma za ajenta policyi saskiej. Księżna ma po- 
zostaó w zakładzie aż do przyjścia na świat dzie- 
cka i do crasu zupełnego uspokojenia się, Bruksel- 
ski Petit Blew donosi, że rodzina Girona nie chce 
z nim utrzymywać stosunków, Jie Zeit pisze, Że 
pewien impresario ofiarował Girorowi 500 marek 
za każdy wieczór, jeżeli da się obwozić i pokazy- 
wać na scenie. 

Wynalazek piekarski. Formalną rewolucyę 
w pickarniach paryskich wywołało wynalezienie 
maszyny do wyrabiania ciasta. Właściwie maszyna 
taka nowością nie jest, wrżność jej jednak polega 
ùa odmiennej, niż przy maszynach dotychczas uży- 
Wanych, konstrukcyi. Mianowicie konstrukcya ma- 
Bzyn dotychoząsowych do wyrabiania ciasta była 
tego rodzaju, iż rozrabiała ciasto za pomocą odpo- 
Wiednio sporządzonych, a wykonywujących rach 
Wirowy łopatek, maszyna zaś obecnie wynaleziona 
les; w ten sposób skonstruowana, że naśladuje zu- 
Pełnie pracę rąk ludckich, a ciasto, podnoszone 
chem regularnym, nabiera powietrza i staje się 
Dulchne. Do „bsługiwania tej maszyny potrzebny 


jest tylko jeden człowiek. Rzecz naturalna, że uży- 
wanie tej maszyny w piekarniach pociągnie za so- 
bą znaczne obniżenie się cen pieczywa. Przyczyni 
się do tego również jeszcze rzecz jedna. Oto To- 
warzystwo, będące właścicielem wynalezionej ma- 
szyny, posiada nadto specyalnie urządzony piec 
piekarski, który opalać można śmieciem, co oozy- 
wiście bardzo tanio kosztuje, tak, iż, jeżeli na wy- 
pieczenie 2000 kilo chleba w piecu zwyczajnym 
potrzeba za 12 fr. węgla, koszta wypieczenia tej 
samej ilości pieczywa w piecu wspomnianym wy- 
noszą zaled vie — jeden frank. 

Pocztarek, jednodniówka humorystyczno-apo- 
łeczno-karnawałowa, wydawana przez klub poczto- 
wy podczas każdej zabawy karnawałowej, przynosi 
nam w ostatnim numerze kilka bardzo dobrych afo- 
ryzmów. Oto one: 

Homer kreślił swe złote myśli na skórze barana, 
Dziś bywa myśl barania często w złoto ubierana, 
* e 


Wymianę listów wynalazła miłość, korzysta 
s wynalazku handel, 
Z pocztą ma się tak rzecz jak z kobietą, im 
lepszą ona i cnotliwszą, tem mniej o niej mówią. 
a 


Jeśli tehórzostwo pisze to, co mu zazdrość 


dyktuje, rodzą się anonimy. 
| 


* * 
Ustne grabiaństwa mają to przed pisemnemi, 
iż nie podlegają pocztowej opłacie. 
* 


List bywa ozęsto synem dłagich godzin, kar- 
ta zaś córką seknndy. 

Zmarli. Wilhelm Petry, nvtaryusz, zmarł w 
Samborze w 64 roku życia. — Paulina z Rawiez- 
Czyżów Słonińska, wdowa po śp. Józefie, sekreta- 
rzu jeneralnym i gsenatorze dawnego wolnego m. 
Krakowa, zmarła w Krakowie w 96 r. Życia 


' Antoni Rudziński, restaurator głównego dworca ko- 


lejowego we Lwowie, zmarł wczoraj w 68 r. życia. 
Stan powietrza. T. sg. 6 rano — O w po, 
+ 8 R. Bar. 770. Spada, Pochmarno, 
Amerykański humor. 
On: A więc skończyła się już nasaa miłośna 
idylla ? 
Ona: Jeszcze nie, Mój udwokat odwiezie 
panu jatro pół tony pańskich listów. 


Proletaryat rozzuchwala się coraz. bardziej :— 
mówi miss Saobbs — wyobrań sobie, Mary, nas.a 
praczka nazwała swego ostatniego synka „Dewey*, 
tak samo, jak ja swojego pieska, kupionego za 500 
aviarów. 


— Czy ukradziony pocałunek podlega karze, 
mr. Smith ? 

Mr. Smith (patrząc na żonę i siedmioro 
dzieci): Naturalnie. Ja raz jedgn tylko w awojem 
życiu ukradłem povałunek i zostałem za to skazany 
na dożywotnie ciężkie roboty. i 

Ona: Nie kochasz mnie już, Henryku: prze- 
stałeś mi prawió czułe słowa. . 

On: Przeciwnie, Mary, kocham cię zanadto, 
aby cię okłamywać, 


Repertuar teatru miejskiego we Lwowie. 
Dziś „Mieszczanie* sztuka w 4 aktach Maksyma 
Gorkiego. — Jutro „Fra-Diavolo*. 

Repertuar Filharmonii lwowskiej. We 
ozwartek „Wielki koncert filharmoniczny* ze współ: 
ndziałem Jana Kubelika, skrzypka. Program: I. 1) 
Kienzl: Przygrywka do II aktu z op. „Evangeli- 
mean“. 2) Tancjaw: Ze „Saity“: a) Wale, b) Ma- 
rzenie. 8) Paganini: Koncert D-dur, z tow. ork, 
odegra Jan Kubelik, II. 1) Fibich: „ Wisczo- 
rem," poemat symfoniczny. 2) Neszwera: „Ko- 
łysanka,* z tow. orkiestry, odegra Jan Kubelik. — 
III. 1) R. Strauss: Poemat symfoniczny „Don Juan“, 
2. a) Bach: Preludyum*, b) Schubert-Wilhelmi: 
„Ave Maria“, c) Bazzini: „La ronde des E“, ode- 
gra Jan Kubelik. — Akompaniator: Ludwik Szwab. 
— W sobotę „Wielki koncert flharmoniozny* ze 
współudziałem Jana Kubelika, skrzypka. — W nie- 
dzielę koncert popularny. Solista-koncertmistrs: 
Wacław Huml, 


Literatura i sztuka. 


e Z Filharmonii. Wczoraj orkiestra pod batutą 
p. Melcera odegrała siódmą symfonię Beethovena, 
tę samą, którą słyszeliśmy niedawno wykonaną 
przez Towarzystwo muzyczne. Jest to dzieło pod 
względem radosnego podniecenia nie mające sobie 
równego, w każdym takcie pełne genialności, nie 
chybiło też ono wczoraj wrażenia na publiczności. 

Jako solistka wystąpiła wczoraj p. Helena 
Ottawowa, znana we Lwowie nauczycielka gry na 
fortepianie i znakomita pianistka, Posiada ona éli- 
ozną technikę, którą okazała w trudnym koncercie 
fortepianowym Sauera, oraz w utworach Sgamba- 
tiego, Melcera i Godarda, jakoteż w paru nad- 
datkach. Publiczność oklaskiwała ją hucznie i wrę- 
czono jej dużo pięknych kwiatów, 

* Architekta, wspanialego miesięcznika, po- 
święconego budownictwu, architekturze i przemy- 
głowi artystycznemu, wychodzącego w Krakowie, 
ukazał się zeszyt l rocznika IV. Zawiera on dal- 
szy ciąg streszczenia „Siedmiu lamp architektury * 
Johna Ruskina, opis zamku w Lubowli na Spito, 
notatki z podróży do Vaterbo itd. Dział ilustracyj- 
ny obejmuje oprócz licznych pięknych rycin w tekście 
6 tablic, które przedstawiają : pomnik królowej Ja- 
dwigi w katedrze na Waweln (rycina ta jest prze- 
cudnie wykonana), trzy prześliczne widoki zamku 
w Lubowli, widoki pałaców i kościołów w Viterbo 
i projekt nagrodzony na dom Tow. młodzieży han- 
dlowej żydowskiej w Warszawie. 

* |gnat Herrmann. „Ojciec Kondelik i na- 
rzeczony Wejwara*. 3 części. Z czeskiego prze- 
łożył Paweł Laskowski. (Biblioteka dzieł wyboro- 
wych nr. 257 do 259), — „Nie jest to romans, 
nie jest to wogóle całość powieńciowa — pisze 
autor na jednem miejscu o swojej książce, — Są 
to tylko drobne wypadki z życia porządnej rodziny 
praskiej...“ I rzeczywiście, ktoby się spodziewał 
znależć w tej książce rozwiązanie jakichś głębo 
kich kwestyj społecznych ezy filozoficznych, ktoby 
szukał w niej zawiłych konfliktów psychologicznych, 
tenby się mocno zawiódł, bo w książce Herrmanna 
nie ma z tego wszystkiego ni śladu, Czy to jednak 
zmniejsza jej wartość ? Bynajmniej! Nie będąc 
widocznie amatorem zbierania na śmietnikach ży- 
cia „dokumentów ludzkich“, a posiadając przytem 
nieoceniony w czasach dzisiejszych dar patrzenia 
na świat i ludzi przez szkiełka zaróżowione, bez 
posługiwania się okularami Dostojewskiego czy 
Zoli, Beurgeta czy d'Annunzia, Strindberga czy 
Oli Hansona itp. — autor z godną zaiste podziwu 
prostotą i bezpretensyonalnością dał nam całkiem 
zwyczajny sobie, jasny i pogodny — i tem wla- 
śnie pociągający ku sobie — obraz utrapień i do- 
legliwości młodago konkurenta, starającego się o rę- 
ką panny, przeprowadzając go przed oczyma ozy- 
telnika przez wszystkie fazy przedmałżeńskiego 
okresu, tj. od chwili poznania ukochanej do dnia 
ślubu. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Lutego 1903. 


Nie szło mu jednak przytem bynajmniej o 
odmalowanie przejść duchowych swego bohatera; 
więcej satyryk, niż psycholog, zadowala się autor 
objawami czysto zewnętrznymi, pozostawiając „du- 
szę* na uboczu, a często zupełnie nawet zapomi- 
nając o niej, Za złe mu tego nikt, kto książkę jo- 
go przeczyta, nie weżmie, bo zaraz pierwsze jej kar- 
ty wskazują, o co autorowi chodzi, czego pragnie, 
do czego zmierza. Peroznmienie więc autora z czy- 
telnikiem następuje bardzo szybko, a  naturalnem 
następstwem tego jest, że ten ostatni wie, czego 
się ma spodziewać. Że zaś sutor ma nadzwyczajny 
doprawdy dar zainteresowania czytelnika od pier- 
wszej zaraz chwili, nie dziw też, że, przeczytawszy 
jeden ustęp z omawianej książki, trudno się od niej 
oderwać. Taka z niej wieje prostota, tak lekko i 
niewymuszenie napisana, tyle w niej do tego rzetel- 
nego humoru, że przeczytać ją „od deski do deski* 
musi każdy i każdy będzie zadowolony. W naszej 
literaturze znamy jednego autora o tym samym 
rodzaju talentu, co Herrmann; był nim niesłusznie 
dzisiaj zapomniany — Panlin Stacharski. Obaj oni 
podobni de siebie, jak dwie krople wody, z tą tyl- 
ko różnicą, że Hermann ma większy dar obserwa 
cyjny i że satyra jego każdego bawi 1 tylko bawi, 
a w nikim reflsksyi mie budzi. 

Wogóle, książka Herrmanna jest tego rodza 
ju, iż tylko szczerze podziękować należy redakcyi 
Bibilieteki dzieł wyborowych za przyswojenie jej 
naszej literaturze. Chociaż bowiem arcydziełem ona 
nie jest, ma jednak tę wielką zaletę, iż w okresie 
powszechnego sposępnienia literatury działa na du- 
sze i umysły niby promień jasnego słońca w po- 
chmurnym dniu listopadowym. A to zaleta, zwła- 
szcza dzisiaj, nie do ocenienia Sama jedna wyna- 
gradzą ona wszystkie braki, które w „Ojcu Kon- 
deliku i narseczonym Wejwarze* są lub być mogą. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń 3 lutego. 
| (Z) Walory tureckie spadły dziś bardzo 
dotkliwie na wszystkich giełdach europejskich. 
Sytusoya bowiem w Turcyi jest bardzo nie- 
przyjemna zarówno dla sułtana, jak i dla jego 
wierzycieli. Ruchawka w Macedonii przybiera 
coraz większe rozmiary i Porta chciałaby stłu- 
mió ją przez rozwinięcie imponującej siły mi- 
litarnej, na to jednak potrzeba pieniędzy, któ- 
rych ona nie ma, Radaby może także i w 
sposób bezkrwawy wprowadzić ład w Macedo- 
nii za pomocą reform administracyjnych, o 
które nalegają mocarstwa, ale i na to trze- 
ba pieniędzy, gdyż dobry urzędnik wymaga 
dobrej zapłaty, a na kredyt służyć nie chce. 
Wypadałoby tedy chyba pożyczyć Turcyi pie- 
niędzy, ale do tego wierzyciele jej nie mają 
jakoś ochoty, a w każdym razie choiełiby ja- 
kichś gwarancyi większych nad te, jakia im 
sułtan dać może. Jak donoszą z Konstantyno- 
pola, zarząd tureckiego monopolu tytoniowego 
po długich wahaniach zdecydował się dać 
Porcie zaliczkę 70.000 fantów tureckich, kwota 
kę jednak jest kroplą w morzu wobeo potrzeb 
orty. 

Na giełdzie żywo omawiano dziś ponowną 

konferencyę, jaką minister finansów dr. Boehm- 
Bawerk odbył dziś z reprezentantami wszyst- 
kich wybitnych banków tutejszych w sprawie 
konwersyi. Interes konwersyjny zatem dojrze- 
wa. Wezwanie jednak do banków o wnoszenie 
ofert na przeprowadzenie konwersyi wystosuje 
minister dopiero po załatwieniu przedłożenia 
konwersyjnego przez Rudę państwa. 
i z Berline donoszą o ogromnej transakoyi, 
jaka się tam przygotownje, a mianowicie o pro- 
jektowanej fugyi dwóch największych przedsię- 
biorstw elektrycznych w Niemczech, tj. firm 
Schackerta i Siemens & Halske. Dla Zakładów 
Sohuokertowskich fuzya ta oznacza sanacyę, 
gdyż już od paru lat pracują one ze stratą, 
nie płacą swym akcyonaryuszom żadnej dywi- 
dendy, a ostatni ich bilans wykazuje deficyt 
15'/, milionów marek. Firma Siemens & Hal- 
ske stoi nieco lepiej, ale także nie robi już 
tych interesów, jakie robiła dawniej, a to głó- 
wnie skutkiem konkurenoyi Zakładów Schucker- 
towskich. W ubiegłym roku wypłaciła frma 
Siemens & Halske swym akcyonaryuszom 40/, 
dywidendy. 

Odtąd oba te przedsiębiorstwa nie będą 
sobie robiły konkurenoyi, zatem dochody ich 
powinny się podnieść. Kapitał akcyjny frmy 
Schuckerta wynosi 42 milionów marek, nadto 
jest w obiegu jej obligacyj za 36 milionów. 
Kapitał akcyjny firmy Siemens et Halske wy- 
nosi 64'/, miliona marek, a cyrkulacya obliga- 
oyi 80 milionów. Firma Nshnokerta posiada 
kolosalne fabryki w Norymberdze, a Siemens 
et Halske w Charlottenburgn i w Westend ko- 
ło Barlina. Nowa firma po zlaniu się obu przed- 
siębiorstw opiewać będzie „Siemens Schuckert- 
Werke“ i będzie stowarzyszeniem z ograniozo- 
ną poręką. Będzie to chyba największe tego 
rodzaju stowarzyszenie w Europie. 

Ostatnie notowania : 

Akocye austr, Zakł. kredyt. 698'50, -węg. 
Zakł. kredyt, 74850, Anglobanku 277 00, Union- 
banku 551:50, Landerbanku 411.50, Bankverei- 
nu 48450, Bodenoredit 957'00, Głal. Banku bip. 
543'00, Statsbahny 699'G0, Lombardy 56-00 
Kol. Elbethsl 45500, Północnej 5565, Ozer- 
niowieckiej 58450, Alpiny 89800, Rima Mura- 
nyi 491'76, Praskiego Tow. żel. 1663, Fabry- 
ki broni 34200, Tureckie tytoniow. 84400, Oblig. 
węg. indemniz. 9960, Renta majowa 10096. 
Austr. renta koronowa 10140, Węgier. renta 
koronowa 99'60, 56-letnie Listy Tow. kredyt. 
ziem. 9840, 4'|, Listy Banku krajow. 9970, 
41,'/, Listy Banku krajow. 10800, 4/, Listy 
Banku hipotecznego 99 00, 4'/,%/, Listy Banku 
hip. 19200, 5°, Listy Banku hipotecz. 11100. 
4%, Gal. Oblig. propin. 10000, 4*, Gal. poź. 
kraj. z r. 1693 1C000, 4'/, Poż. m. Lwowa 97-85, 
Losy tnrec. 120776, Marki 11713, Bubls 25800. 

Sprawozdanie targowe Lwowskiej izby 
kupieckiej. Lwów, 10 lutego. (Ceny w walucie 
koronowej za 50 kg. netto loco (paritas) Lwów bez 
akcyzy). 

Pszenica prima 7:90 do 8:00, średnia 0:00 
do 0:00, żyto prima 6-60 do 6:60, średnie —' — 
do —'—, jęczmień browarny 5'90 do 650, paste- 
wny —— do —*—, owies pański 6'80 do 6:50, 
chłopski —— do —'—, kukurydza prima 625 
do 6'50, średnia 0:00 do 0'00, rzepak zimowy nowy 
9'00 do 8-25, len —.— do ——, siemię lniane 
1100 do 11:25, siemię konopne 7:00 do 750, koni- 
czyna czerw. prima 80:— do 85*—, średnia 55:— 
do 60*—, koniczyna biała prima 00— do 00*—, 
Średnia 00— do 00:— Thymotó 88:— do 40— 
szwedzka —' — do —'—, anyż okrągły 00 00—00'09 
płaski 00:00 do 00:00, groch do gotowania 900 
do 9'50, zielony 950 do 9:76, pastewny 000 do 
000, bobik koński 6'50 do 6-75, wyka 600 do 
6:25, otręby pszenne 8'60 do 8'80, żytne 4'00 do 
410, chmiel 00— do 00: — 

Spirytus surowy bez podatku loco atacye: 


Husiatyn-Stanisławów kontyngent 8800 do 8326, 
nadkontyngent 1900 do 19:25; Tarnopol-Brody 
kontyngent 88'26 do 83:50, nadkontyngont 1925 
do 1960 ; Sokal-Jarosław kontyngent 33:60 do 
38-70, nedkontyngent 19'50 do 19'75; Rafinerye 
Lwów kontyngent 36:25 do 85:50, nadkontyngent 
21°75 do 22:00. 

Cena bez 
litr procent. 
Sprawozdanie z targu zbożowego na Kleparzu, 

Kraków, 10 lutego. 

Stalsza tendencya, jaka się objawiła z po- 
czątkiem  daisiejszego targu, ustąpiła miejsca z 
chwilą, gdy najpilniejsze potrzeby z łatwością zo- 
stały pokryte, słabszemu usposobieniu, tak, że ce- 
ny ostatecznie nie zdołały się podnieść, 

Płacono: pszenicę białą 8'00—8.40; czer- 
woną od 7:90 do 8.30.; żółtą od 790 do 8:80, 
żyto od 7.00 do 7.50;jęczmień browarny 6'75—7'26 
koron; na kaszę 6'10 do 6:80 K.; owies 6'25 do 
6'70 K., rzepak —'— do —.— K., konicz ezer- 
wony —:— do K., biały —:— do —— K, ku- 
kurydza —'— K., — wszystko za 50 kilogramów 

Bank gal. dla handlu i przemysłu. 


TELEGRAMY „PRZEGLĄDU . 


(Depesse poranne). 


Paryż 11 lutego. Libre Parole donosi, że 
gocyalista Jsurós w mowie swej, którą poru- 
Szy na nowo sprawę Dreyfusa, postawi wniosek 
o wybranie komisyi, złożonej z 33 członków 
parlamentu. Komisya ta będzie zupełnie samo- 
dzielnie przesłuchiwała świadków, których 
przesłuchanie uzna za odpowiednie, jak np. 
członków sądu wojennego w Rennes. 

Jaurós zaprzeczył, jakoby miał zamiar 
w Izbie dowodzić niewinności Dreyfusa; pre 
gnie on tylko spełnić akt polityczny i odpo- 
wiedzisó na wyzwanie nacyonalistów. 

Budapeszt 11 lutego. W sejmie węgier- 
skim w dalszym oiągu dyskusyi nad ustawą 
wojskową dep. hr. Aleksander Beniovsky (ze 
stronnictwa Kossutha) postawił wniosek, wzy- 
wający rząd, aby z wielkiemi mocarstwami 
zawarł konwencyę, wedle której mocarstwa te 
zobowiążą się przez 6, ewentualnie 10 lat nie 
podwyższać stanu wojennego armii i nie przed- 
siębrać nowych uzbrojeń. 

Sofia 11 lntego. Borys Narafow udał się 
podobno do Macedonii; zwolennicy jego mają 
wziąć udział w zamieszkach, których spodzie- 
wsją się na wiosnę. Macedońscy ajenci usiłują 
zakupić starą broń od handlarzy rumuń- 
skich i przemycić przed 1 kwietnia. 

Haga 11 lutego. Wątpliwem jest, czy ho- 
lenderski minister spraw zagranicznych przyj- 
mie urząd sędziego rozjemczego w sprawie 
wenecuelskiej jako prezydent sądu rozjemozego, 
gdyż Holandya ma udział w tej sprawie. 

Konstantynopol 11 lutego. Tutejsza agencya 
telegraficzna stwierdza, że wszelkie pogłoski o mo- 
bilizacyi wojsk tureckich są bezpodstawne. 

Bruksela 11 lutego. W procesie przeciw a- 
narchiście Rubinowi, który usiłował dokonać gza- 
machu na króla belgijskiego, przysięgli zatwier- 
dzili oba przedstawione im pytania, a trybunał na 
podstawie tego werdyktu skazał Rubina na doży- 
wotnie więzienie. 

Berno szwajcarskie ligo lutego. Rada 
związkowa wybrała sędziego związkowego dra Jana 
Winklera dyrektorem nrzędu centralnego dla mię 
dzynarodowego transportu towarów. 

Cetynia 11 lntego. Rząd czarnogórski wysto 
sował do rządu austro-węgierskiego notę «x propo- 
zycyą odnowienia traktatów handlowych. 

Budapeszt 11 lutego. Sąd przysięgłych ska- 
zał dziennikarzy Milosza Pictora i Jana Mudrony'e- 
go za podburzanie popełnione przez ogłoszenie pie- 
śni, skierowanej przeciw narodowi węgierskiemu, 
pierwszego na B dni aresztu i 80 koron grzywny, 
drugiego na 5 dni aresztu i 40 kor. grzywny. 


wszelkich kosztów za 10.000 


(Depesze popsałudniowe). 

Barcelona 11 lutego. Gubernator zarzą- 
dził rozwiązanie Zjednoczenia stowarzyszeń 
robotniczych w Barcelonie, jakoteż stowarzy- 
szenia mecerów. Wydano rozkas aresztowania 
członków wydziału i prezydyum tych towa- 
rzystw. Wszystkie te jednak osoby uciekły z 
Barcelony. 

Waszyngton 11 lutego. Bowan przyjął 
angielski protokół w sprawie oddania sądowi 
rozjemczemu w Hadze kwestyi udzielenia 
pierwszeństwa pretensyom połączonych mo- 
oarstw przed innemi państwami. 

Londyn 11 lutego. Według nadeszłych do 
Liverpooln wiadomości z Mazatlan w Meksy- 
ku, sroży się tam jeszcze dżuma. 12.000 osób 
opuściło miasto. Sklepy są pozamykane. Od 
1-go grudnia z. r. nie przybył do Mazatlan 
żaden parowiec. Rudy metalowe wydobyte z 
meksykańskich kopalń nie mogą być w ża- 
den sposób wysłane. Codziennie wydarza się 
około dwudziestu wypadków śmierci na dźn- 
mę. Przeszło 200 wypadków dżumy stwier- 
dzono w szpitalu. Epidemia rozszerza się 

Wiedeń 11 lutego. Syn właściciela restau- 
racyi Karol Reim, liczący 23 lat, zastrzelił 
wozorsj wieczór z rewolweru w pewnym hotelu 
na Rudclfsheim śpiewaczkę ludową Mitzi Kast- 
ner, poczem sam postrzelił się niebezpiecznie. 
Powo:em rozpaczliwego ozynu było to, że 
Reim, kochając się w Kastnerównej, nie miał 
nadziei poślubienia jej. 
EE -- A WE JWWIRÓEWRNĘ 


HOTEL GEORGE'A. 

Przyjechali dnia 11 lutego. M. Bogdanowicz 
z Koniowa. Major hr. Marenzi z Kołomyi R. 8 a- 
włowski z Barysza. F. Kowalewski z gubernii wo- 
łyńskiej., Ch. Mayer z Bremy. Br. J. Branicki g 
Lublina. Hr. A. Mycielski z Przeworska, Z. Becz. 
kowska z Łęki. H, Eckhardt z Belgradu. M, Bra- 
teo z Swetowa. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
Albert Sskowzon, 

Lwów — Plac Maryacki 
Przyjec ali dnia 11 lutego. Br. L Brück- 
mann z Monasterza. Hr. Z. Starzyńska z Warsza- 
wy. K. Miliński z Teofilówki, Dr. A. Iskrzycki z 
Sanoka. L. Morawski z Lunstawiec. A. Zaremba 
Cielecki z Hadyńkowic. A. Theodorowicz z ŹŻuko- 
wa. K. Traczewski z Chinowiec. A. Wołkowicki s 
z Lachowice. O, Sala z Wysocka, M. Schmidt i B. 

Pollak z Wiednia, 


HOTEL FRANCUSKI. 

Lwów — Plac Maryacki. 
Pierwszorzędny hotel s komfortem wrsądsony, pil- 
sneńska restawracya s pokojem do śniadań, ow- 

kiernia w miejscu. 
Przyjechali dnia 11 lutego. J. Biliński z 
Kołomyi. E. Klimek z Krakowa. J. Szilasi a Wę- 


gier. A. Klaus, H. Stern i R Klement s Wiednia. 
G. Fenetowie z Hościaszyna. N. Lekczyńska z Ro» 
menowa. J, Koennig z Amsterdamu. 8. Jaworski 
z Uhnowa. A, Kozik z Struża. E. Frey z Mistki, 
N. Korolowa z Żółkwi. B. Kuśniewicz z Barań- 
czyc. G. i J. Agopsowicze z Korolówki. O. Btrusz- 
kiewiczowa z Przemyśla. A. Kilinowski z Rosyi, 
W. Szujski z Borysławia. L. Kahn z Stuttgartu, 


ffadesłane. 
Rubryka ta nie pochodsi od Redakcyi, nie bierze też ona 
sa nią na siekie żadnej odpowiedzialności. 


Dr. Artur Till 


otworzył kancelaryę adwokacką i prowadzi ją upólnie 


Prof. Dr. Tillem 


ś we Lwowie przy ul. Pańskiej 1. 4. 
Bardzo praktyczny w podróży. — Niezbędny 
po kilkakrotnem użyciu. 

Sanitarnie wypróbowany. 


Atest w Wiedniu, 8 lipca 1887 


ulodoni 


j Niezbędny 
KREM DO ZĘBÓW. 


Do czyszczenia zębów nie wystarczają same wody. 
Dla usunięcia wszelkich nowotworów na dziąsłach 
koniecznem jest mechaniczne czyszczenie, które w 
połączeniu z antiseptycznym i odświeżającym kre- 
mem do zębów, jakim jest Kalodont, może być 
najskuteczniejsze. 
Rozpowszechnione i wużyciu we wszystkich krajach. 


Jako dobrą i pewną lokacyę , 
polecamy: 
4 prot. Listy hipot. czne koronowe, 
4'/, pret. Listy hipoteczne, 
5 prot. Listy hipot. premiowane, 
4 pret. Listy Tow. kred. ziemskiego, 
41/ prot. Listy Banku krajowego, 
4 pret. Listy Banku krajowego, 
5 pret. Obligacye komunalne Banku krajowego, 
4 pret. Pożyczkę krajową, 
4 prot. Obligacye propinacyjne 
wszelkie renty państwowe. 
Nadto polecamy 


Akcye galic. Towarzystwa elektrycznego. 


Papiery te sprzedaje i kupuje po najdokładniej- 
szym kursie dziennym 


KANTOR WYMIANY 


e. k. uprz. gal. akc. 


Banku hipotecznego. 


Wiedeń 10 lutego. Kursa giełdowe, 

Losy: a) procentowe : 
Austr. zakl. kr. zobl. pr. zr. 1880 3*/, 26875 

s Aaii : n p» 1889 4'/, 265.75 
Tow. żegl. na Dunaju 100zł. m. k. 4*/, 001.00 
Uregulow. Dunaju zr. 1880 100 z,. 5*/, 283. — 
Weg. Banku hipotecznego po 100 zł. 4, 260 00 
Pożyczka serbska prem. po 100 fr. e 88 00 
Tureckie obl. prem. kolej po 400 fr. 120.50 

b) bezprocentowe : 
Budapeszteńskie (Basilica) 5 zł. 19.50, Zakł 
kred. dla h. i p. po 100 zł. 48400, Olary 40 
zł. m. k. 18200, Pożyczka m. Insbruku 20 zł. 
86.00, Losy m. Krakowa 20 zł. 74.00. Pożyczka 
m. Lublany 20 zł. 7500, Ofen 40 zł. 180 00, 
Palffy 40 zł. m.k. 179.60, Oxerw. krzyża-austr, 
10 zł. 565660, Ozerw. krzyża węg. 0 zł. 28.25, 
Losy fund. arcyks. Rudolfa 10 zł. 74.—, Salma 
40 zł. m. k. 236,—, Pożyczka salcburska 20 zł. 
756.—, Pożyczka St. Genois 40 zł. m. k. 250.00, 
Losy komunalne m. Wiednia r. 1874 488.—, 


Wiedeń 11 lutego. (Gielda towarowa). 
Cukier 21:65 (stale). Spirytus 8860 (ustalony). 
zmiany). Nafta niezmieniona. 

Berlin 11 lutego. (Zamknięcie giełdy). 
(Podług obliczenia procentowego). Banknoty 
austryackie 850 40. Spirytus 0000. 

Paryż 11 lutego. (Zamknięcie giełdy), 
Trzyprocent. renta 99:95 Mąka („Fleur de Pa. 
ris“) 81 20. 

Frankfurt 11 lutego. (Giełda zagrani- 
czna). Kredyty austryackie 220'70. Koleje pań. 
stwowe 15000 exclusive kupon. Alpiny 00000. 
Disconto 000:00. Laura 19750. 


Lwów 11 lutego. (Z irby handlowej). 

Obliczenie w walucie koronawej. 

Akcye za 100 K.: Kolej gal. Karola Ludwika po 
420 Koron o —'—.Kolej Lwowsko-Ozern.-Jaska 
po 400 kor. 588.— do 581.—, Banku hipotecznego po 
400 kor. 5400 do 55000. Akcye garbarni w Rzeszowia 
po 400 kor. —'— do —'—. Tow. budowy wagonów” 
w Sanoku po 500 koron —'— do 850—. Banku dla 
handlu i przemysłu po 400 k. 400— do 420'—. 

Listy zastawne za sztnkę: Banku hipot. galio. 
5 proc. los. w 50 lat, z 10 proc. prem. 111:— do 000.00 
4 i pół proc. los. w 50 lat 101:00 do 00000, 4 proc. los. 
w 60 lat 98.00 do —*00. Banku kraj, 4 i pół proc. ios w 
51 lat 102:50 do 108-20. Banku kraj. 4 proc. los w 57 lat 
9980 do 10000.—Tow. kred. Gal. ziemskie 4 proc. (I emi- 
aya) 98'20 do 0000, 4 proc. los w 4! i pół latach 98-40 
do —'—, 4 proc. los w 56 lat 98 20 do 98-80. 

Obligi za sztukę : Gal. fand. propinacyjnego 4 pro. 
88.60— 100.80. Bukowińskiego fand. propin. 6 proo. 103:50 
do ——. Kom. Banku kraj. 5 proc. (II emisyi) 102 70 do 
— -. Kolejowe lokalne Bankn krajowego 4 procentowe 
po 200 koron 99:20 do 000.00. Pożyczki kraj. s r. 1878 
proc. -—— do —*— 4 proc, = 1898 r. 83:70 do 00-00, mis- 
sta Lwowa 4 proc. po 200 koron 86:50 do 00:00, 4*/,*/, 
po 200 koron 10150 do 000-00. 

Monety. Dukat cesarski 11-26 do 1140. Napoleon- 
dor 19-00 do 19:20. Rubel rosyjski papierowy 25200 do 
254:0). 100 marek niemieckich 11700 do 11760. 


Ruch poolągów kolejowych 
wakny od lgo maja 1302 roku według ozusa środkowo* 
europsjskiage. 1 
Przychodzą do Lwowa: 
Z Erakowa: 2.31, 1:38, 8:40*, 6-10, 8:50, 5:501 9.50” 
Z Rzeszowa: 10:86. 
Z Podwołoczysk (ne dworzec główny): 2'358, 9:00, 5:66 
10-20*%, ra Podsnmoze: 2'20, 740, 5-11, 10'0x-. 
Z Tarnopola: 8.85* (ne dw. gi.); 8'14* na Podasranre. 
Z Oserniowiec: 12 15*, 1:48, 6:30, 5:40 t 990°. 
Ze Stanisławowa: 11-66, 
Że Stryjn 8'10, 1'10, 4'40, 10:50*, 
Z Janowa *'4K, 1'88, 9-955, 10*08*, 
O chodzą ze Lwowa: 
Do Krakowa 12-45", 8-30, 2:56, 4'15%,8*40, 680°, 11:00" 
Do Razeszowa: 8-35, 
Do Prsemyśla : 8855. 
Do Podwołoczysz z dworca głównego: 186, 6-80, 300% 
11-10%; z Podzamcsa: 2-09, 648, 9:20*, 11-88". 
Do Turnopols: 10:40 s dw: głównego i 10°57 s Podzamoza. 
Do Ozerniowiec: 8'81*, Z 40, 6795, 10-80, 10:80, 
Do Sianisiawowa: 6'10*. 
Do Stryja: 6-86, 9-00, 8-05, 6-86*. 
Do Janowa: 3-15, 1:86, 8:15 6*80*, 10-05* 
Uwaga. Pociągi pośpieszne drukowano są literami 
tlustemi; pociągi nocna oznaczona są gwiasdką. Pora r'* 
ena losy się od godz. 8 wieczór do 5 main. KA rano, 


4 


eee o O Z 00 m ZE z e r E O aaee. 0 W a w 


AMERYKANKI 


(Prsekład s francuskiego.) 


(Ciąg dalszy). 


Wyrzut sumienia przeszył ją jak ostrzem 
noża, i z rozpaczliwym ruchem odrzuciła foto- 
grafię ne płonący na kominku ogień. Upadła 
twarzą ku nisj odwrócona ; płomienie ogarniały 
ją powoli, jakby z żalem, jakby z wahaniem. 
I nagle twarz zadrgała niekłamanem życiem, 
oczy spojrzały gorąco, wymownie, usta się 
uśmiechały wśród płomieni. Helena patrzyła na 
to skamieniała : jej rozszerzone i błędne źreni- 
oe z wyrazem nieprzytomnej męczarni śledziły 
wolny postęp okrutnego auto-da-f6. Dopiero 
kiedy papier i rysunek stały się garstką mar- 
twego popioła, otarła z czoła zimny pot kro- 
plisty i przesunęła ręką po twarzy, jak gdyby 
ohoiała spłoszyć straszne widzenie. 

— To okropne! straszne! — szepnęła. 

I dodała po chwili: 

— A może cząstka życia kryje się w takim 
portrecie... 

Drobny i nio nieznaczący ten wypadek 
gięboko wstrząsnął duszę Heleny. Ogarnęła ją 
znowu nagle ta tęsknota za czemś nieokreślo- 
nem, niemożliwem, która zniechęca do rzeczy 
realnych, uczuć prostych, przyjemności i same- 
go życia i trudniejsza jest nieraz do zniesienia 
od wyraźnego bólu. 

Tymozasem Dora i brabia Saint-Anna 
wzywali ją do Rzymu. Ciągnęły ją tam siły 
wszystkich nerwów i wszystkich drgnień jej 
serca, chęć zobaczenia Dory w roli wielkiej 
damy i pogodzenia jej z wujem. 

W takiej rozterce z scbą, wśród męczą- 
erch wahań pewnego ranka, czytająs New- 
York Herald, zwróciła uwagą na ogłoszenie, że 


T 


Ludwik Ruprecht a 


em. inspektor podatkowy 
przeżywszy lat 79, opatrzony Św. Sakramentami, zmarł dnia 10. lu- 


tego 1903, po długiej a ciężkiej słabości. 
Eksportacya zwłok odbędzie się w czwartek d. 12. lutego 1908 
o godzinie 3. po południu z demu żałoby ul. Kalecza l. 8. na cmen- 
tarz Łyczakowski, na który stroskana Żona, dzieci, wnuki i Rodzina 
krewnych, przyjaciół i pobożnych chrześcian zapraszają. 


Lwów, dnia 10 lutego 1908. 


OONCORBDIA*A. Kurkowski Lwów, al. Sobieskiego 1. 10. 


e 


Antoni Rudziński 


restaurator kolejowy, obywatel m. Lwowa I właściciel 


realności 


urodzony w roku 1835, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzony 

św. Sakramentami, zasnął w Panu dnia 10. lutego 1908 r. 

W smutku pogrążona wdowa s dzieómi, wnukami i rodziną 
zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych nu obrzęd pogrzebowy, 
m. o godzinie 3 ciej po 
południu x domu żałoby główny dworzec c. k. Kolei Państwowej na 


który się odbędzie w czwartek dnia 12. b. 


cmentarz Łyczakowski. 
Lwów dnia 11 lutego 1908. 


„CONCORDIA* A. Kurkowski ul. Sobieskiego 1. 10. 


T 


Z Duunikowskich 


Teofila Ortyńska 


wdowa po właścicielu dóbr ziemskich 
przeżyws”y lat 68, po długich a ciężkich cierpieniach, opatrzona św. 
Sakramentami, zmarła dnia 11 lutego 1908 roku. 
Pogrzeb odbędzie się w piątek dnia 13 lutego 19808, o godzi- 
nie 8-ciej po południu z ul. Piekarskiej 1. 28 na cmentarz Łyczakow- 
ski, na który w smatku pozostałe córki i rodzina — krewnychi zna- 


jomych zapraszają. 
Lwów dnia 11 lutego 1904. 


„CONCORDIA“ A. Kurkowski Lwów, Sobieskiego 1. 10. 


ZARZĄDU BROWARU 


Mieszczańskiego w Ołomuńcu. 


Przekonawszy się, że 


piwo eksportowe Lwowskiego Towa= 
rzystwa Akcyjnego browarów 


przewyższa w smaku i ogólnej jakości piwo ołomunieckie, zaniecha- 
liśmy pobierania piwa ołomunieckiego i zaprowadzil:śmy w naszych 


restauracyach 


Lwowskie piwo eksportowe 


AE 


Odpowiedź na ostrzeżenie 


szego piwa ołomunieckiego, 


jak ogłasza Browar mieszczański w Ołomuńcu. 


Spodziewamy się, że P. T. Publiczność nzna nasz krok i zwróci swą 
predylekcyą do znakomitego wyrobu krajowego, a pp. Restaura- 
torowie pójdą również za naszym przykładem i wyrugują obce 


fabrykaty. 
Józef Agid, ul. Gródecka 37. 


Dawid Handwerker, ul. Kazimierzowska 20. 
Wilhelm Probstein, ul. Sobieskiego 8. 


lacze od 60 hal. do 6 kor. 


Redaktor odpowiedzialny: Wacław Masłowski. 


: które sprzedajemy pod tą nazwą, a nie pod nazwą gor- 
i, 


KADZIDŁO SOSNOWE 


oprócz przyjemnego zapachu, posiada nieocenione własności hygieniczne, 
poleca się przeto szczególnie chorym na piersi. — Oczyszcza i odświeża 
powietrze mieszkań w wysokim stopniu. — Flakon kor. 120, rozpy»= 


JAN IANATOWICZ 


Lwów, al. Śpkstaska |. 25 i Plac Maryacki 1. 14. obok sklepu p. Gabryela Starka. 
Kraków Sukiennice i. 20, — Przemyśl wl. Franciszkańska l. 24 


tegoż dala popołudniu w Bodiniśre bramin 
Oetteradye będzie miał konferencyę „o wpły- 
wie mistrzów, którzy już zniknęli*. Hindus ma 
być wprowadzony przez Juliusza Blois, fran- 
cuskiego mistrza wiedzy mistycznej, którego 
imię było dostatecznie znane w Stanach Zje- 
dnoczonych. 

Ciekawość Amerykanki jest siłą: umysł 
jej, żądny światła, przestrzeni i wiedzy, bezu- 
stannie szuka i pragnie nowości, stąd też ni- 
gdzie kobiety z taką namiętnością nie zajmują 
się wiedzą przyrodniczą. Pani Ronald od mło- 
dości należała do ich liczby. Oprócz tego bud- 
daizm liczy wielu zwolenników w Nowym Jor- 
kn, Filadelfii i Bostonie, a Sakya-Muni opiera 
się silnie na garstce szczerych wielbicielek. 
Symbol spokoju i spoczynku, Budda, prawem 
kontrastu może, pociąga najczynniejsze i naj- 
energiczniejsze kobiety. 

Konferencya bramina |! Taka uczta umy- 
słowa musiała być ponętną dla Heleny. Posłała 
niezwłocznie bilecik do jednej ze swych przy- 
jaciółek, aby się z nią wybrała, i w godzinie 
oznaczonej obie Amerykanki udały się do Bo- 
dinióre, gdzie na szczęście dostały jeszcze bi- 
lety i miejsca. 

Małą salkę zapełniła publiczność specyal- 
na, nie świetna, ani elegancka, ale wyróżnia- 
jąca się i zajmująca. Byli tutaj mężczyśni o 
czołach wysokich, księża, pastorowie, kobiety 
po trzydziestce, w strojach krzyczących, z ner- 
wowemi twarzami i biegającermi oczyma. W tem 
gronie wybranych mózgów wyróżniały się spo- 
kojem i chłodem nieliczne i wytwornie ubrane 
Amerykanki. 

Na małej scenie ukazał się zapowiedziary 
bramin, wysoki, chudy i majestatyczny, w dłu- 
giəj sukni z białego, cienkiego jedwabiu, spię- 
tej gwiazdą na lewem ramieniu. Długie, ciemne 
palce kapłana trzymały końce węzła, spinają- 
cego szatę; lekki turban niby korona, spoczy- 


| skiej Chorążczyzna 7. 


poleca 


Hausmana 9. 


Buchalter 


we —: Wypadki histo 


od 8-go lutego 


Wstep 10 ct. 


dres w biurze Piohna. 


Darmo 
ki 
I czym! Warto przeczytać! 


( Gospodyni z dobrzmi świade- 
ciwami i chmielarz są Zaraz do 
umieszczenia w biurze Zagór- 


| - Skład płócien Korczyńskich 
Lwów, Halicka 16. Poleca kome 
, pietne gotowe wyprawy ślubne, 
wraz z pościelą od zł 200. _ nicy ze zaucyą lub mieszkanie, Poste-rest |wspaniały kalendarz „Bociana“ na 


Kolorowane stylowe wzory 
ikostymów karnawałowych 
Bluro dzienników, Pasaż 


katolik, obxznajo- 
miony s prowadze- 
niem działu księgarskiego, znajdzie stałe 
zatrudnienie całodzienne lub tylko po- 
południowe Zgłoszenia listowne E. 8. G. 
Biuro dzienników, Pasaż Hausmana Lwów. 


- RẸ Otwarto 
w Pasażu Mikolascha 


od ulicy I"rętej 
Najnowszy francuski 


Chromo-F otoskop 


— Swiat i życie w barwnych 

== obrazach plastycznych = 
Widoki natury — podróże — Ste - 
lice świata — Wyprawy nauko» 
czne — 
Obrazy z postępu cywilizacyi = 
Sztuka i nauka — itd. itd. 


==Zmiana obrazów co tygodnia= 


Alpy centralne 


Najpiękniejsza część Szwajcaryi. 


a Otyarte od 1ote) rano do lOtej wieczór 
Tłómaczenia z polskiego na 
niemieckie i z niemieckiego na į; 
polskie wykonuje zupełnie do- 
kładnie I wiernie akademik. A- 


Reperacye i odnowienia powozów 
uskuteeznia najtaniej znana fabryka po- 
wozów Lickendorfa ul. Żulińskiego 4. 
i opłatnie rozsyłam bar- 
dzo interesujące broszur- 
Dr. Ciesielskiego o miodzie levzni- 
Ządajcie! 
wyborny miód deserowy kuracyjny 
| własna pasieka 5 klg. 6 kor. 60 hal. franco 
| Korzeniewicz em. naucz. iwanczany. 


PRZEGLĄD z dnia 12 Lutego 1908. 

wał na jego ciemnych, długich włosach. Ciemna, 
gorąca oera, twara szeroka, rysy grube, two- 
rzyłyby całość bardzo pospolitą, gdyby nie oży- 
wiały jej glębokie oczy, pełne mistycznego 
ognia. Cała postać była wcieleniem siły, czy- 
stości, słodyczy. Przez chwilę płonącym wzro- 
kiem obejmował swoich słuchaczów, jak gdyby 
cheiał ieħ duszę objąć w posiadanie; spojrze- 
nie to przejęło lekkim dreszczem audytoryum. 
Kiedy w ten sposób łączność była już sa- 
dzierzgnięta, Cetteradye przemówił po angiel- 
sku, a hinduski akcent dziwnie harmonijne na- 
dawał brzmienie jego słowom. Mówił o mi- 
strzach, którzy już zniknęli: o Platonie, Bud- 
dzie, Arystotelesie i Ohrystusie, utrzymnjąc, iż 


nie opuścili oni naszej planety, ale żyją ponad | 


nami, w siedlisku dnchów, eterze, kródle sił 
niewidzialnych, skąd w nieprzerwanym ciągu 
mają wpływ na nasz postęp i cywilizacyę. Za- 
pewniał dalej, że ma dotykalne dowody ich 
istnienia i że istnieją sposoby porozumiewania 
się z nimi, 

Na te słowa spojrzenia wszystkich zgro- 
madzonych zawisły w oczekiwaniu na milczą- 
cych ustach mówoy. Oisza stała się ciężką. 
Oczekiwano jakichś słów magicznych, które 
otworzą nagle bramy świata niewidzielnego. 
Niestety, bramin wykręcił się zręcznie x tru- 
dnego położenia: = niewzruszoną powagą o- 
znajmił tonem stanowczym, iż łączność ze 
światem duchów i mistrzami osiągnięta być 
może tylko przez doprowadzenie swojej wła- 
snej istoty do wysokiego stopnia dtchowości 
drogą kolejnych wczelań. Wówozas za zbioro- 
wej piersi zgromadzonych wydarło się jedno 
głębokie westchnienie, westchnienie zawiedzio- 
nych nadziei ludzkości. Cettdradye złagodził 
nieco srogi zawód, oświadczając, iż życiem 
czystem i stałem dążeniem ku doskonałości i 
prawdzie możemy zwracaó ku sobie duchy 
wybrane i wyższe. 


PASIECZNIK 


dobrze i praktycznie obznajomiony w za 
wodzie  pszezelniczym, także wykonuje 


sady. Bliższa wiadomość Józef smlałe 
kowski w Ottynii. 


Urzędnik poszukuje zarządu kamie- 


kwocie 


D. J. gł poczta za okazaniem kwitu., 


Baa WY 43 „Syriusz”, Lwów, ul. 


8-go Maje L 2. — pół 
kilo 75 et. 


Poszukuję kupna majątku ziem 
sklego w (Galicyi z lasem, cena do 
400.000 koron, pośrednictwo wykluczone. 

Adwokat Chlebowski Nowy-Sącz. 

Biuro Wereszczyńskiej 

wernantki, guwernerów, bony oraz wszel-|służbę. 


|BQOAOSOGDA0000000000|30000008 

kto zaprenuraeruje pismo 
Każdy, humorystyczno - satyry: 
wszelkie roboty stolarskie, poszukuje po-|czne „Bocian i nadeszle do Admi- 
nistracyl kwartalną prenumeratę w 


Administracya Kraków, 


Biuro 


poleca gu-|nomów, leśniczych i wszelką doborową 


na język francuski przez Juliusza Blois psuło 
| dla pani Ronald efekt konferencyi, była nią 
; jednak istotnie wzruszona i silnie odczuła ma- 
gnetyczne oddziaływanie tego niezwykłego 
apostoła. Nie powiedział jej wprawdzie nie 
nowego, a jednak słowa jego coś jej dały, dały 
jej jakieś dobro, jakiś spokój i siłę. Po skoń- 
czeniu przemowy oznajmił, iż każdy, kto choe 
zadać mu jakieś pytanie, zasięgnąć rady albo 
wyjaśnienia, zastanie go w jego mieszkaniu 
przy ulicy Bocoador, nr. 4. 

Wówczas Juliusz Błois dorzucił od siebie 
głosem sztncznie modelowanym, że potrzebuje- 
my ciągle ku pomocy sił psychicznych i wła- 
dzy ducha, aby przeciwdziałać ciemnocie wdzie- 
rającego się materyalizmu i wpływom złego, 
spodziewa się też, iż wielu słuchaczów zwróci 
się do bramina o pomoc modlitwy, jego sił 
wyższych i duchowego wsparcia, któremi sku- 
tecznie wzmocnić może i podtrzymać nasze dą- 
żenia ku światłu. 

Było to dosyć ładnie powiedziane w nie- 
oo mistycznym tonie, ale po gorącem słowie 
wschodniego kaplana świecki Julinsz Blois 
wydał się bezbarwnym i nie zrobił wrażenia. 
Przytem europsjski, czarny, krótki ubiór fran- 
cnskiego mistyka bardzo nędznie odbijał przy 


| 
| 


białaj, jedwabnej, pełnej powagi szacie wscho.| stwem. Miała ochotę nucieo, i byłaby 


dniego bramina. 
Pani Ronald określiła sobie jasno przy- 
czynę i istotę tej różnicy. 
— Mtanowoczo o tych rzeczach nie należy 
mówió z europejską bródką i w tużurku — 
rzekła do przyjaciółki. — Do tego trzeba mieć 


twarz ogołoną i malowniczą szatę.. może 
skrzydła. 
— Zawsze byłam tego zdania! — zawołała 


pani Carrington, która uwielbiała stroje, ko- 
stiumy i zewnętrzną stronę wszelkich zjawisk 
i ludzi. 


2 korony — otrzyma 
gratis i franco 


Pe 


ul. Kanonicza 16. 


pracy, Lwów, Kamińskiego 
6. poleca: Rządców, eko- 


ką służbę. Lwów, Batorego 6. 


Gazy na suknie 
Koronki 


Wstążki 
Kwiaty 
Rękawiczki 
Wachlarze 
Grorsety 
zarzutki balowe 


poleca w wlelkim wyborze 


FERDYNAND GUTTLER 


pl. Halicki 3. 


! 


ú 


Podarunek ge 
Et: Noworoczny 


tla matek chrześcijańskich 
do = 
== codziennego 


| Ważne dla Pa 


i materaców 


Lwów, Kopernika 5 


70, 80, 1.20 do 1.50. 
Poszukuje się na czas 4 

cenią perową maszyną 8-konną ; 

dziennie 4 korony oprócz wiktu. 


Udzielenie stałej posady. pe 
| obecnej młocki niewykluczone. 


) hajczyki Jusłynowe, p. 
`\ | bowla. 


| 


NOWOŚĆ ! Na sposób zagraniczny, 
sprowadziła znana firma wyrobów kołder 


Józef Schuster 


maszynę parową do odczyszczania podu- 
srek pierzanych. Pierże zbite przez dłuż- i 
sze używanie odświeża zupełnie po s0ct. | 
©) | ra kilo. Nasypy na poduszki metr po ct. 


egzaminowanego rmaszynistę celem mło- 


| ezy stanowczo jedyny Śrudek spora. dzo- 

>à ny podług rtarych przepisów domowych. 

! Maśó i rioła wysyła op'atnie za nade- 
(g9 | słaniem k. 1.20 lab 2 k. także za za-; 


| Zgłoszenia do Zarządu dóbr Pod- 

Trem- | 

- Odmrożenia wszelk'ego rodzaju, le- | 

| liczką. W. Kotulski Jezierzany, ko- ; (m 
4 


z czytania 
DZIECIOM 
od lat 8 do 12. 


Do nabycia 
w każdej księgarni. 


Cena k. 2. 


tygodni 


zapłata 


upływie 


| 
| 


| ło Baczacza. 
| Owoce 
| jarzyny wszelkie taniej jak w 
czki miesięczne. Zawodowe 


Victoris). 


krajowe, stołowe i ku- 
chenne od 10—80 ot. kil. 


 jabłecznik 25 et. butelka, wina owocowe / 
' miody, konfitury, marmołady, soki, kon- | ną 
|serwy i t p. sprzedaje i duje na kaiąże- | 


Qgrodnicze, Hetmańska l. 8. 


mieście, , 


Biuro 
swem we Lwowie ulica 


miejscu Bprze'ajs ne nasienie 


| 10 zł. z workięm z dostawą do 


Zarząd dóbr Knihynicze poczta w 
jjarą, czerwoną gruboziarnistą po cenie 


niżej pięć worów nie wysyła się. 


swych zastępców 
A. Kaczorowskiego 


pszenicę 


kolei — 


Jagiellońska l. 11. 


polecają najtaniej 


Lwów, ul. Halicka 21. 


Osoba inteligentna w średnim wieku 
znająca się dcbrze na gospodarce wiej- 
skiej i domowej poszukuje posady do 
księdza. Łaskawe ugłoszenia Zalczew- 
ska mieszka u p. Miszczyszyn, Lwów, 


NOWOŚCI KARNAWAŁOWE 


Wachliarze, rękawiczki, wstążki, 
gazy, koronki i drobiazgi dla Pań 


LIGEZA i GÓRSKI 


(Hotel | 
l 


FEg" Najnowsze ramy 


polece 


MD" Na raty! TU 
5 losów węg. czerw. krzyża w 23 ra- 
5 losów Bazylika (Dombau) w 34 ra- 


Prawo gry natychmiast po złożeniu 
pierwszej raty najdogodniej przekazem, 


ROHATYN I ULAM 


ZIELE 2-+9939g4 
R TPE EIST 
ECFEFELEJEE 
Ehsan” ga ogada 
2 ALRT EL 
Ej EEEKIZEDT: 
a RI 
Ar, 1 SECIE r HF 
PERET HETE ATZ 
24% pRdS*_ .d343 "WIĘ 
5.55 ELLEF g 
FREER HTE 
REA EEEE: 
EFEFEF 
PAŻBNGE gZzRSĘŹZ 
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ERARA T KARA KARA Cun i, S | CA 
ARERNNKNORNNENE WNRYSEEE 


Oddział towarowy 


Lwowskiej Filii 
Banku Galic. dla handlu i przemysłu 


WE LWOWIE 
dostarcza wyborowy węgiel kamienny 
z pierwszorzędnych krajowych i gór- 
noszłąskich kopalń franco do każdej 
stacyi kolejowej i przyjmuje zlecenia w biurze 


1.31. a na węgiel krajowy także przez 


Wiiheima Arnolda w Stanisławowie. 
Dawida Tannenbaum w Przeworsku. 
Saula Rollera w Złoczowie. 


E 
AT eal E 


STANISŁAW GABRIEL 


Skład papieru i przyborów kancelaryjnych 
Lwów, ul. Karola Ludwika 1. . 
Mp" Obrazy do oprawy przyjmuje się. Ty 


Papier z fabryki Czerlańskiej. 


(iągnienie 1. marca! 


Tw 
8 
RUE 


tach po K. 8. 


tach po KK 


dalsze czekami bezpłatnie. 
Dom bankowy 


Lwów, Sykstuska 8. przyjrauje: przedpłatę i 


Lampki „Perp 


Lwów, 


BOBOSG 


© sumiennie, dokładnie 


tkowania tegoż. 


DART 
w 


w 


Do czyszczenia 
ludzi rutynowanyeh. 


I 


Jagiellońska 


P- p. 
w Rzeszowie. 


secessyjne "GEJ 


J akkolwiek tłóma czenie każdego fraxesu 


' Zamówienia z prowincyi wysyła ię odwrotną pocztą. 


a 


0000000006000000000000000000000600009 


Dr. St. Olszewskiego = 


Biuro techniczne naftowe we Lwowie 8go Maja 10. 
Sklep : Sykstuska 21. Filia w Krakowie Bracka 11. 


R 
Naftę żarową (cesarską i salonową) co do niezapalności, dobroci i siły 
światła we wszystkich lempach naftowych jak amery- 
kańska. Rozsyłka do domów od 5 litrów. 
— Oświetlenie naftowe żarowe (auerowskie) Wyłączne zastępstwo 
x na Galicyę i Bukowinę palników żarowych patent. Pittne- 
ra. Do każdej lampy, siła światła 80 świec norm. Kopce- 
nie i czad na zewnątrz wykluczone. Oona kompl. palnika 
12 koron. 
Kuchenki i piecyki naftowe o płomieniu gazowym. bez czadu, nadz- 
wyczaj ekonomiczne i hygieniczne. 
w 6 minutach. Cena K, 8 i wyłej, 
lex“ palące się bez czadu i kopciu białym płomieniem, © 
nadzwyczajne po sypiałń, szpitali, kuchni itp. 
nika K. 1560, lampy od K. 5. 


ý 
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ZAWODOWE BIURO 


E. Jahl, W. Bielski i Ska 
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Załatwia wszelkie sprawy w za- 
u) kres ogrodnictwa wchodzące szybko, 


gg. Kontrolę ogrodów obejmuje za 

bardzo niskiem wynagrodzeniem, u: 
dzielając dokładnych dyspozycyi co do 
sposobów prowadzenia ogrodu i zuży- 


Zakłada ogrody spacerowe i u- 
Łytkowe lub daje plany na takowe. i 
Rysuje plany na kląby, kwietni- "szelkie produkcye ogrodnicze i prze- 
ki i partery kwiatowe. 


z — Każda treść musi mieć swoją formę — 
zauważyła jeszcze pani Ronald tonem młode- 


go filozofa. 


Bocoador 4! — Przez cały wieczór adres 
bramina brzmiał nienstannie w uszach Hele- 
ny i nagle przyszedł jej szczególny projekt: 
Cettersdye posiadał jakiś wpływ psychiczny, 
czuła to na konferencyi; dlaczegóżby nie mia- 
ła prosić go o pomoo, jak radził Juliusz Blois? 
Może sugestya będzie najwłaściwszym środ- 
kiem do zatarcia w jej duszy obrazu Naint- 
Anny, który wbrew jej woli utrwalił się w niej 
tak silnie? Wahanie nie trwało długo: trzeba 
spróbować sugestyi, zrobić jeszcze to doświad- 
czenie. 

Nazajutrz z pownóm wzruszeniem udała 
się pani Ronald na ulicę Boccador znacznie 
wcześniej przed oznaczoną godziną, ale zastała 
w salonie już dwóch panów, księdza i niemło- 
dego człowieka świeckiego. Widok kobiety 
wzbudził ciekawość obecnych, Świecki jego- 
mość, aby zawiązać rozmowę, ofiarował jej 
ewoją kolej. Przyjęła, ale tak sztywno, że nie 
śmiał zbliżyć się do niej. Oczekując, usiłowała 
zebrać myśli, przygotować sobie, co powie. 
Nadaremnie. Teraz wydało jej się to szaleń- 


tak 

prawdopodobnie zrobiła, gdyby nie obecność 
| oboych. 

Punktualnie o drugiej otworzyły się 


drzwi na prawo i ukazał się Hindus w wyso- 
kim turbanie i sukni ciemnej barwy. Helena 
podniosła się nawpół przytomna. Służący wska- 
zał gestem, ażeby szła za nim. Minęli sąsiedni 
pokój i weszli do obszernego salonu prawie 
jednocześnie z braminem. Indyjski sługa upadł 
przed nim na kolana i, oddawszy głęboki po- 
kłon, oddalił się w milczeniu. 
(Ciąg dalszy nastąpi). 


HANDEL HERBATY I KAWY 


Edmunda Riedla 


we Lwowie, ul. Teatralna 3 naprzeciw Katedry. 


HERB A TĘ poleca najlepsze gatunki 4 

s | 
R awy 8 
zbioru mejowego:|o smaku czystym aromatycznym, E 


aho „16v|Zt570 resnyła franko opłacone do * 
E e pi kaśdej stacyj_ pocztowej 44, kilogr. 

: F i w woreczka 
—ebiór majowy 8'— | Portorico « „8'— pół k —'80 
30 


Kaysow ozarpa 4'-— |Quba gruku-ziarm, 3:50 


Mel ...|Oeylon zielona 10— , l'— 
w T ge daLon, 4 Ceyl. z. przednia 10:40 , Ł'04 
ysiewki herbe- |Oeylon s.g. ziarn. 1055  , 108 
cene. . . 1'80|Qjeylon ziel. perł. 10.75 —, 1:08 
Wysiewki najle |Mocca arab. arom, 1055 m 108 
pszych herbat 1'60|Jawa złota 10:76 E 1.08 


Cpakowanie nie liczy się. ; 
|) 


(entralne biuro ogłoszeń, dzienników 


i uniwers. reklamy ' 


Adolfa Chulawskiego 


w Wiedniu, Vi., Getreidemarkt Nr. 13. (Telefon 2432). 


ogłoszenia na wszystkie czasopisma świata ; zamówienia 


=|na wykonanie: afiszów, szyldów, illustracyi eto, przez pierwszorzędnych artystów 
Udziełanie autentycznych adresów. 


oleca : 


20110000000 


Litr wody kipiący 


Oena pal- 3 


Hetmańska I. 8 (Hotel Wictoria). 


Nasiona i wysadki warzyw i kwia- 
tów do inspektów i na grunt pe- 
wne i doborowe odmiany sprzedaje 
po nader niskiej cenie, 

Okna inspektowe I maty wszel- 
kich rozmiarów dostarcza na zamó- 
wienie w każdej chwili 

Dostarcza ogrodników, ludzi 
pewnych i zdolnych w swym fachu. 
Kupuje, sprzedaje i bierze w komis 


i fachowo, 


roby tychże, 
sadów posyła Dzierżawi sady i ogrody użytkowe. 
| Prospekta wysyła opłatnie. 
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cen biletów kolejowych do 
wszystkich bez wyjątku stacyj 
kolei w Galicyi, Bukowinie, ca- 
łej Austryi i zagranicę podaje 


KURYER KOLEJOWY 


Do nabycia: 


l Biuro dzienników, Pasaż Hausmana 9, 


oraz w księgarniach i trafikach. 


KRAKOWSKI ZAKLAD WITRAŻÓW 
i OSZKLEŃ ARTYSTYCZNYCH 
Prof. W, 
i ANTONIEGO TUCHA 


KRAKÓW 


EKIELSKIEGO 


WOLSKA 36. 


Z dral LE Wisaca 03 


